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Deputacya profesorów polskich i senatu 
uniwersytetu lwowskiego, która udała się była do 
Wiednia, by wręczyć prezydentowi ministrów, 
ministrowi oświaty i ministrowi dla Galieyi 
znaną deklaracyę profesorską w sprawie polskie- 
go charakteru naszego uniwersytetu, powróciła 
już do Lwowa, a wynik jej podróży wiedeńskiej 
uważać należy za całkiena pomyślny. Prorektor 
Gluziński i pp. dziekan Till, jake też prof. Sta 
rzyński, Chlamtacz i Twardowski mieli polecenie 
uzasadnić i szerzej rozwinąć wobec ministrów w 
ustnych wywodach poszczególne punkty dekla- 
racyi, która z natury rzeczy, jako oświadczenie 
uroczyste, nie mogła być długą ani szczegółową, 
tudzież omówić z rządem różne praktyczne kwe- 
stye uniwersyteckie, będące bezpośrednio na- 
stępstwem dzisiejszego położenia. 

Jak się dowiadujemy ze sfer uniwersy 
teckich, ministrowie słuchzl z wielkiem zajęciem 
obezerniejszych wywodów naszych profesorów, a 
że wywody te znalazły należyte zrozumienie i o- 
cenienie, dowodzą tego półarzędowe komunikaty, 
opublikowana przez ministrów a opiewające, jak 
następuje : 


Komunikat ministra eświaty pana Mar 
cheta brzmi: „Minister oświaty przyjął wczo- 
raj deputacyę Uniwersytetu lwowskiego, złożoną 
z prorektora dr. Gluzińskiago 1 profesorów dra 
Chlamtacza, dra Starzyńskiego, dra Tilla i dra 
Twardowskiego. Prorektor przedstawił treść de- 
klaracyj, uchwalonej jednogłośnie d. 2. marca 
br. przez polskich profesorów i docentów pry- 
watnych i wręczył deklaracyę ministrowi oświaty, 
który w odpowiedzi skonsiatował, że przedsta- 
wiona w deklaracyj organizacya polskiego 
Uniwersytetu lwowskiego jest z u pełnie zgo 
dna z istniejącemi ustawami i 
rozporządzeniami, a w skutek tego 
należy ją uważać za prawnie istnieją- 
cą. Odnośnie do wypadków z 23. stycznia b. r. 
oświadczył p. mimister oświaty, iż wy p a d- 
ków tych niemożna dość su- 
rowo potępić i że gwałty, popełnione 
przez jedną część ruskich studentów niemogą 
być źsdną miarą uważake za drogę właściwą do 
osiągnięcia korzyści narodowych i kulturalaych. 
Pan minister ubolewał dalej żywo nad tem, iż 
pewna ilość polskich studentów dała się porwać 
dnia 4 bm. do przeciwnego prawu postąpienia 
wobec uczestników ekscesów z d. 23. stycznia i 
że w ten sposób dała hezpośrędni powód do za- 
wieszenia wykładów. W dalszym przebiegu au- 
dyemcyi, przy której był obecnym także szef 
sekcyi Ćwikliński, roztrząsano zarówno poszcze- 
gólne punkty wręczonej deklaracyi, jakoteż za- 
rządzenia, jakie należałoby wydać celem jak naj- 
rychlejszego niczem nie zakłóconego podjęcia 
napowrót wykładów“, 

Komunikat zaś J. E br B ecka opie- 
wa jak następuje: „Dziś jawiła się u prezydenta 
ministrów br. Becka deputacpa lwowskiego uni- 
wersyteiu, złożona z profesorów dr. Chlamtacza, 
dr. Głuzińskiego, dr. Starzyńskiego, dr. Tilla i 
dr. Twardowskiego aby go poruformować o o- 
statnich wydarzenisch na tej wssechnicy i wrę- 
czyć mu memoryal o lwowskim uniwersytecia. 
Prezydent ministrów wystosował do profesorów 
usilny apel, ażeby działali ze sw'ej strony uspo 
kajsjąco na studentów obu narodowości. Potępia 
wykroczemia, jakie miały miejsce i prosi grono 
profesorów, by nie pozostawili 
studentom Żadnej wątpliwości 


co do tego, Aż środki nielegal- 
ne jak najmniej nadają się 
do tego, by uzyskać od władz 


uwzględnienie jakiehkolwiek 
życzeń. Rząd ma jasno przed oczyma cha- 
rakter uniwersytetu, nie ma zamiaru 
naruszania go, a to tem mniej, ile że 


Mieczysław Piniński. 2 


Z ubiegłych Oni. 


fzklo z życia. 


(Ciąg dalszy.) 

Różne penoś bywają na świecie chwile 
wielkie) uciechy, rozkoszy niemal. Rozbitek okrę- 
towy, gdy Wsród grozy i fal ryku nagle ląd 
zbawczy ujrzy, radością uniesiony, zdarza się, że 
szaleje. Wieszcz, gdy go lotne skrzydła Pegazu 
w nadziemskie UDLOSĄ przestworza, piewca, gdy 
o jego lirę geniusz natchnienia muśnie, doznają 
rzekomo niebiańskich wrażeń. Pan Jan Turczma. 
Nowski co prawda nie był an, lirykiem, ni tonów 
twórcą, ba, nawet : nieg marynarzem, wszelako 
Uczucia, które nim w  przedsmaku swobody i 
Użyć niezwykłych  owładnęły, nie ustępowały 
Pewno w niczem mi grajkom, ni poetom, ani też 
Wędrowcom szerokich oceanów. Użyjemy sobie 
— Myślał w głębi ducha — użyjemy, co SIĘ zo- 
Wie, dodawał, a Fetia żeby i w teleskop się 
Uzbroiła, nie spostrzeże, nie dojrzy, nie domyśli 
ię nawet niczego. Co najwyżej za powrotem do 
domu mogłyby się —- rozważał — pojawić jako- 
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nadeszły na sezon 
wiosenny i letni 


Wynik deputacyi uniwersytackiej. 
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potrzebom kulturalnym studen- 
tów ruskich może się w zupeł- 
ności siać zadość w obrębie istnie- 
jących przepisów.“ 

Z zestawienia obu tych komunikatów wy- 
pływa wyraźnie : 

a) że rząd uznaje, wraz z nami, polski 
charakter uniwersytetu ; 

b) że charakter ten jest wynikiem obowią- 
zujących dziś przepisów ; 

©) że rząd nie zamierza bynajmniej tych 
przepisów zmieniać ; 

d) że w obrębie tych przepisów jest zu- 
pełnie dość miejsca dia rozwoju nauki ruskiej ; 

©) że rząd stwierdza bez zastrzeżeń, iż 
niema gorszego środka przeprowadzania pewnych 
postulatów, jak użycie gwałtu; 

t) że zastosowanie tego środka przez Ru- 
sinów jak najsurowiej potępia ; 

8) że żąda od polskiej młodzieży, by nie 
zeszła nigdy z drogi legalności. 

Wdzięczność się należy całemu naszemu 
społeczeństwu, że w ostatnich czasach zaznaczyło 
licznymi objawami, jak wielką wagę przywiązuje 
do polskości uniwersytetu. Dalsze podobne objawy, 
przejęte godnością i powagą, są jak najpożą- 
dańsze. Już bowiem i dotychczasowe nie minęły 
z pewnością bez wrażenia w Wiedniu i ułatwiły 
tylko zadanie uniwersyteckiej deputacyi. Będzie 
rzeczą przyszłej naszej reprezentacyi w radzie 
państwa czuwać nad tem, byi w przyszłości, 
tak rząd br. Becka, jak i żaden następny, nie 
mógi nigdy zboezyć z zajętego dziś stanowiska, 
tadzież, by polski charakter uniwersytetu Iwow- 
wskiego został zagwarantowany w drodze ustawy 
państwowej. 

Co do młodzieży uniwersyteckiej, musimy 
przedewszystkiem pragnąć, by młodzież ruska 
zechciała ochłonąć z obłędu, w którym żyje i 
zrozumieć, że br. Beck i p. Marchet mówią 
bardzo na seryo ! 


Żadne społeczeństwo zachodnio-europejskie 
nie może żyć na tych zasadach, które wyznają 
przywódcy dzisiejszego ruskiego radykalizmu 
i każde musi zgnieść, choćby żelazną ręką, po- 
wrót do anarchii plemion słowiańskich z przed 
tysiąca lat przeszło, albo do stosunków hajda- 


|mackich i siczowych. Młodzież ruska wyrządziła 


sobie samej wielką szkodę, pozbawiając się 
możności uczenia się przez przeciąg prawie 
dwóch miesięcy, ale wyrządziła przezto i polskiej 
młodzieży niepoweiowaną krzywdę. Od dnia 23 
stycznia wytworzył się w uniwersytecie nastrój, 
w którym nauczanie i uczenie stało się prawie 
niemożebnem, Moraina satysfakcya. którą sobie 


| dała młodzież polska bez wiedzy profesorów d. 


4 bm. wywołała wprawdzie zamknięcie wykła- 
dow, gdyż przekroczyła granice łegalności, ale 
gdyby nawet ten epizod nie był się zdarzył, to 
ciągłe wrzenie umysłów i nerwowe przeczuwania 
codzień jakichś nowych przykrych niespodzianek, 
tudzież pojawianie się ekscedentów ruskich na 
wykładach, przeszkadzałyby powrotowi atmosfery 
naukowej 1 byłyby także przyspieszyły zamknię- 
cie wykładów, ćwiczeń zbiorów, laboratoryów itd. 

Szkodę naukową, jaką ponosi cała mło- 
dzież, odczuje kiedyś kraj; a daj Boże, by nie 
odczuł zbyt boleśnie i szkody politycznej. Nie wą- 
tpimy, że polska młodzież, widząc dziś, że stało 
się wszystko, co dla salwowamii polskości uni- 
wersytetu siać się było powinno, ani się nie da 
więcej sprowokować lub porwać uczuciem żalu | 


ale do powrotu jeszcze daleko. Tak rezonował 
bundziucznie nastrożył a zawartością trzosu we-, 
soło pobrzękiwał. 3 

Atoli i w tem rajskiem usposobieniu pewna , 
ujemna okoliczność mąciła jego humor. Był sam | 
a samotność — wierzajcie państwo — to wielkie, . 
poważne słowo. Czasem pożądana, upragniona, | 
wprost ukochana nad wszystko, ale zdarza 
się też niekiedy, że straszniejsza Ona od 
wszelkich człowieczych katuszy. Dla poczciwego 
pama Jana, jak wogóle istot ludzkich, intelektem 
doń zbliżonych, było ono w danej chwili jedynie 
objawem nudy. 

Uporządkowawszy swą fizyczność w pDu- 
merze“ hotelowym, następnie oddawszy ją tro- 
skliwej pieczy fryzyera, który w pierwszej chwili 
rozpoznając zaśniedziałego ziemianina, w ciągu 
zabiegów kałotechnicznyca zręczną rozmówkę o ce- 
nach ziemniaków i wydatkach gorzelnianych nawią- 
zał (hm... hm... świaiły człowiek, pomrukiwał pod 
czas tego pan Jan z poza Opaski na wąsy, która 
go niemiłosiernie gniotła) — wyszedł nasz oby- 
watel na chodniki miasta, sztucznie już o tej 
porze oświetlone, rozejrzał się dokoła raz i wtó- 
ry i — uczuł się jakoś nie swojsko. 

— Bam, sam jestem — mruknął półgłosem 


= nna e a. 


Materyały na ubrania męske i kostyumy damskie, 
brania sportowe, Sukna i płótna na liberyę 


wychodzi o godzinie 


mile przeżytych, i niemal z pewnym lękiem. 


— 


do krzywdzicieli, ani «ie zrobi ze swej strony 
niczego, coby mogło potwierdzić zapatrywanie 


niemieckiej prasy, że teraz „obie strony mają | 


niesłuszność”, gdyż m! dzież ma świadomość, że 
w wypadkach, w których taka dwustronna nie- 
słuszność zachodzi, nieszczęsne  pełożenie Pola- 
ków w Europie sprawia, że ta miesłuszność 
kończy się zawsze na naszą niekorzyść. Niech 
nasza młodzież zaimponuje hajdamakom tym spo- 
kojem, który płynie ze słusznego poczu- 
cia moralnej wyższości i prawdziwej siły. Da 
tem nowy dowod swej prawdziwej dbałości o po- 
lskość uniwersyt.tu. 


Opinia wiedeńska o deputacyi. 
Wiedeń 11 marca. 


Moralay efekt interwencji deputacyi pol- 
skich profesorów lwowskiego uniwersytetu, oce- 
niając go z odrobiną sangwinizmu, nazwaćby 
można zwycięstwem słusznej sprawy. W opinii 
wiedeńskiej po tej iaterwencyji mężów zaufania 
pelskich professrów nastąpił stanowczo zwrot na 
naszą korzyść. Twierdzenia podobnego nie można 
naturalnie konkretnymi faktami udowodnić, Ży- 
jący tu Polacy, śledzący i znający nastroje wie- 
deńskie, o pomyślnym tym zwrocie przekonani 
są niezawodnie. 

W gruncie rzeczy usposobienie opinii wie- 
deńskiej na sprawę uniwersytetu lwowskiego nie 
ma decydującego wpływu i nie powinno nas 
wzruszać, tem bardziej, ile z okazyi przyjazdu 
deputacyi profesorów można się było przekonać, 
że specyalmie prasa wiedeńska — dysgnozę tę 
postawiliśmy zaraz bo zajściach lwowskich — 
traktuje ją wyłącznie ze stanowiska — sen- 
sacyi. 

Jaskrawość kontrastów potęguje wrażenie, 
czyni wypadek sensacyjnym. Dlatego dziennika 
tutejsze z lubością podawały opisy walk pomię- 
dzy studentami, dlatego w niezwykle przesadny 
sposób charakteryzowały „polskie bruialności*, 
w obec rusinów, dlatego „światowy“ organ nie 
żenował się manierą plakatową ogłaszać tele- 
gramów dziękczynnych przeróżnych „parochów* i 
„prezydentów“ wieców ruskich. 

Onegdaj redakcye pism wiedeńskich z ko 
munikatu, rozesłanego przez „Poisische Korres 
pondenz*, dowiedziały się, że deputacys polskich 
profesorów uniwersytetu iwowskiego przybyła do 
Wiednia. Deputacya polskich profesorów we 
Wiedniu — wszak to pierwszorzędna sensaącya, 
powiedzieli sobie redaktorowie większych pism 
tutejszych i naże mo ilizować reporterów. W je 
dnej chwilł znikł żal do „niedobrych* Polaków, 
do tego egoistycznego narodu, »gnębiącego* b'e- 
dnych rusinów, zapomnieli o tem, co O nas pi- 
sali przed dobą i sans gene w nocy, o godzinie 
11 budzili członków deputacy: w hotelu Müllera, 
prosząc ją jak najuprzejmiej o — wywiady. Za 
interesujący wywiad miejeden redaktor, rzekomo 
wielki zwolennik hajdamacki i obrońca pokrzyw- 
dzonych ich praw, odda z kretesem wszystkie 
sjinpatye ruskie... Na całym świecie uznają 
zmysł dyplomatyczny Polaków, dziwna rzecz, że 
my wyżej wspomnianego rysu psychologicznego 
wydawców wiedeńskich nie spostrzegli 1 wyzy- 
skać go dostatecznie nie potrafili. 

Deputacya profesorów przyjęła wysłańców 
redakcyj tutejszych bardzo grzecznie, dała im 
odpowiednie wyjaśnienia i o dziwo —- interwen- 
cya profesorów doznała w prasie wiedeńskiej 
zupełnie objektywnego traktowania. Nazwać je 
možna nawet sympatycznem, gdy się weźmie 
pod uwagę, że dzienniki nie skonfiskowały za- 
wartego w rozesłanych oficyalnych komunikatach 
o przebiegu konfórencyi deputacyi z prezydentem 
ministrów ustępu, zwróconeg > wyraźnie przeciw 
hajdamackim wybrykom i zapewniająceg» za- 
chowonie połssiego charakteru uniwersytetu 
lwowskiego. 

W opinii tulejszej 


z powodu interwencyi 


i zę ; idoe jest jak największa staranność 
polskich profesorów nastąpił stanowczy zwrot na !rarchię władz samorządnych, stwierdzili ofwar- | dzie widoczną jest J Jwg 


Ludzisków roje, ale | innemi wrażeniami zdawała się górować 


cóż oni mnie obchodzą, ani ja ich znam, ani oni 


ipan Jan, szpakowstą czuprynę i wąs zawiesisty mnie. Ciekawa rzecz co też Petia o tej porze 


robi? poczem pan Jan, sięgając nawet do zegar- 
ka, snać znał on dokładnie przeznaczenie każdej 
chwili domowego pożycia — dodał — pewnikiem 
Łuszczakiewicza albo Warapucińską przy dy- 
spozycyi łaje lub też do wieczerzy już zasiadła. 
Raz na tę drogę wstąpiwszy, snuł dalej myśli 
pokrewne. Ciekawa rzecz, co też tam dzisiaj na 
kolacyę bedzie? Wtorek, jesienna pora, coś mi 
na to wygląda, że będą zrazy z kaszą. Zrazy, 
smaczne danie, pan Jam aè mlasnął grubemi 
wargami, albo cóżby innego? Owe „albo* tak 
bardzo go zaprzątnęło, że omal nie obalił jakie- 
goś wesołego grona osob, złożonego z kilku pa- 
nienek podlotków, dzierzących w rękach  teozki 
z napisem „Musik“ oraz paru dziarskich studen- 
cików, z nieodzowną cygaretką w ustach. 

-— Gbur — rzucił mu jeden z młodzie- 
niaszków o szyi w złote paski zdobnej. Nie- 
dżwiedź — depowiedział wtóry a panieneczki 
zapiszczały głosikami, podobnymi cokolwiek do 
pantarczych ośrzyków. ap 

Pan Jan żacknął się zuchwaie, obwisłe jego 
policzki gdyby korale podrażnionego indyka sh 
kraśniały, jednak, uznając własną winę, do o p 
wetu się nie porywał. Zresztą nad wszelkiemi 


5-tej wieczorem, 


w wielkim wyborze 
poleca ud roku 1841 
istniejąca firma 


m a o an 


| naszą korzyść. Ich wystąpienie godae, siła, 
lj sposób argumentowania, nie mogły na spole- 
czaństwie kulturnem nie wywrzeć wrażenia. Nie 
potrzeba atoli zapominać o tem, że opinia, to 
kapryśne dziecię i nie lubi tych, którzy ją za- 
niedbują. Nie zaaiedbujmyż jej, jeżeli nam na 
niej zależy. 

Pisma tutejsze zapowiadają już przyjazd 
deputacyi ruskiej. Nie wątpimy, że deputacya 
wiezie ze sobą w kufrach sporo „cukierków * dla 
niemieckiej prasy. Bądźmy zatem czujni i nie 
zasypiajmy sprawy. A w danym razie, przeciw 
rozsiewanym o nas kłamstwon i kalumniom, 
wystąpmy bezwzględnie i bez zwłoki. (—i.) 
NZ NZ 
Język urzędowy 

władz autonomicznych. 

(T. W.). Komisya administracyjna przyjęła 
już projekt p. Abrahamowicza i tow. i przyjść om 
ma jutro pod obrady pełnego sejmu. Żałować 
należy, że nie uwzględniono zmian, a<apropono- 
wanych przez nas w ostatnim artyknle, tudzież 
że komisya nie powzięła uchwał, któreby były 
powstrzymały ruskie rady gminne od tego na- 
giego zmieniania w tej chwili języka urzędowego 
gmin, o którem obecnie słyszymy. To ostatnie 
mogłoby było zostać osiągnięte, gdyby komisya 
była uchwaliła, że oznaczenie języka urzędowego 
reprezentacyj gminnych jest ich własną rzeczą, 
zamiast, jak chce wniosek p. Abrahamowicza, że 
się dzisiejszy język petryfikuje. W razie powzię- 
cia uchwały takiej, jaką proponujemy, nie miałby 
nikt powodu uciekać przed petryfikacyą 1 spie- 
szyć się ze zmianą, 

Co do poprawek, proponowanych przez nas 
poprzednio, to pozwalamy sobie raz jeszcze 
zwrócić uwagę wysoce szanownego referenta p. 
K. Laskowskiego, tudzież komisyi administracyj- 
nej i całego sejmu, że stosownie; byłoby nałożyć 
w 8. 8 projektu na wszystkie reprezentacye 
gminue 1 powiatowe obowiązek przyjmowania 
i załatwiania pism wpływających we wszystkich 
językach używanych w krajach reprezentowanych 
w radzie państwa, a zarazem zastrzedz im pra- 
wo odpowiadania na nie w swoim znów ję- 
zyku; — tudzież że stanowczo nie należy pozo- 
stawiać wydziałowi kraj. możności odpowiadania 
po rasku na pisma wydziałów powiatowych na 
wypadek, gdyby który wydział powiatowy miał 
język urzędowy ruski i w tym języku pisał do 
wydziału kraj. Gdyby taki nieprawdopodobny 
wypadek się zdarzył, należy stanowczo oprzeć 
się na jedynie słusznej zasadzie wzajemności, i 
pozostawić wydziałowi krajowemu prawo odpo- 
wiadania w swoim znów języku, tj. polskim. 
Sprawa ta godną jest poważnej i dojrzałej roz- 
wagi sejmu. 

Kompetencra sejmu do uchwalenia będącej 
w mowie ustawy nie może ulegać najmniejszej 
wątpliwości, gdyż wydanie przepisów językowych 
należy do sprawy urządzenia tych władz, o któ- 
rych język chodzi, a urządzenie władz samo- 


rządnych należy do sejmu. Nigdy też żaden rząd, 
ł i monarchs. 


nawet najbardziej centralistyczny, nie zaprzecza 
sejmom prawa uchwałania ustaw o ustroju i or 
ganizacyi władz Samorządnych ; a gdy w ostat- 
niej sesyi rady panstwa szło o zmianę $ 12 ust. 


Za$. O repr. pań. wskutek znanego wniosku p. | 
Starzyńskiego i gdy szło o przyznanie sejmom | PTE 


takiego współudziału w prawodawstwie o orga- 
nizacyi władz rządowych politycznych, jaki 


forma | cje i bez 


strony tak prawdziwie po królewsku hojny i roz- 


;miłowany w kwiatach i krzewach podzwrotniko - 


t 
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zastrzeżeń tak prezydent ministrów br, 
Beck, jak i minister spraw wewnętrznych br. 
Bienerth, że w tej ostatniej mierze kompetencya 
sejmów nie podlega żadnej wątpliwości. 

Natomiast nie nabywa jeszcze sejm prawa 
uchwalania ustaw o języku władz rzą d o- 
wych w kraju przez to, że ces. rozp. 2 4 
czerwca 1869 zostało zacytowane w ostatnim pa- 
ragrzfie będącego w mowie projektu, jako pozo- 
stające, juk dotąd, tak i nadal w mocy obowią- 
zującej. Inna rzecz, czy sejm nie nabył w tej 
mierze pewnych praw wskutek dokonauej wła- 
śnie zmiany $ 12 ust. zas. o reprez. paó. Ale 
o tem dziś mówić nie chcemy, natomiast pewną 
jest rzeczą, że przez projekt pp. Abrahamowicza 
i tow. nie może być dokonaną żadna zmiana 
kompetencyj ustawodawczej. Z drugiej strony 
jest zacytowanie ces. rozporz. z r 1869 i uzna- 
nie ich w tej ustawie za obowiązujące i nadal, 
rzeczą wielkiej doniosłości, Wprawdzie, „ściśle 
rzecz biorąc, jurydycznie, nie zostają Joszc3e 
rozp. ces. postawione w ten sposób poza obrę- 
bem możliwości zniesienia :ch lub zmiany na 
tej samej drodze, na której one doszły do sku- 
tku, ale politycznie utrudnia się ogromnie mo: 
żność takiej jednostronnej zmiany, gdy raż te 
rozporządzenia zacytowane są w nstaw we 
pod którą widnieje podpis cesarski, jako trwają- 
ce niezmiennie 1 nadal. Ta korzyść warta jest 
pewnych nawet ofiar, których zresztą w tym 
projekcie nie brak. 

A skoro mówimy o rozporządzeniach języ- 
kowych dła władz rządowych, przychodzą na 
myśl czasy. w których sejm starał się zdobyć 
dla siebie prawo wydawania dotyczących ustaw 
i nie wątpiąc o swej kompetencyi w tej mierze, 
uchwalał je, niestety bezskutecznie, Początek 
stanowią tu wnioski pp. Skrzyńskiego Ignacego, 
ks. Sapiehy Adama, Henryka hr. Wodzickiego i 
Zyblikiewicza z r. 1866; potem zaznaczyć nale- 
ży projekt wydziału krajowego z r. 1868 i u- 
chwalone przez sejm trzy ustawy językowe, 
wszystkie niesantcyonowane, następnie wniosek 
p. Krseczunowicza z r. 1869, różne tnterpelacya 
| wniesione do rządu w tych latach itd, itd. 


Korespondencye. 
Bruksela 5 marca. 
(R:j  monarszy. Król-kupiee — miłośnikiem 
flory. — Rośliniarnia w Laeken. — Dnie uprzy- 


w:lejowane. —- Azalie Gaje palmowe. — Gerania. — 
Orchidea. — Gloksynie. — Kamelie. — Horoskop.) 


Najpiękniejsza i największa w całej Euro- 
pie rna cła zaajduje się w parku pałacowym 
w Laeken. Przez pięć dni w roku są słynne o- 
ranżerye króla Laopolda II dostępas dla sserszej 
publiczności. Belgiiczycy są wdzięceni temu 
„kupcowi“ między królami i „królowi kupców“, 
iż pozwala im podziwiać tę piękność; ala zara- 
zem mają oni żai do niego, że zezwala tylko na 
takie krótkie i masowe zwiedzania swego kró- 
lestwa roślin. Dziwas to człowiek, tən sędziwy 
Zimay bez serca — O czem wie 
świat cały — wyrachowany, skąpy, a z drugiej 


ion" franków wydał na swą rośliniar- 
naci r i krasy ukrywa xazdrosnie 
d oczyma śmiertelników. p 
Gdy Leopold baw! w Laeken, pezesiąduje 
godzinami w zaczarowanym raju zieleni 1 kwiecia 
wonnezo Nasze przysłowie mówi: „Oku pańskie 


jest koniecznym za wzgłędu na równoległą hie- | konia tuczy”. I tak musi być w Laeken: wszę- 


u niego 
myśl o zrazach a raczej wogóle smacznej kola- 
cyi i na ten też przedmiot snuć począł dalsze 
plany. Wybrednym był jednak a zwłaszcza dzisiaj 
pragnę? użyć. Jakoż z obojętnością filozofom 
właściwą pomijał sklepy jubiłerów, konfekcyj 
męskich, żeńskich czy dsiecinnych strojów, na 
wystawy księgarń ani okiem nie rzucił a nato- 


byli dlań wędliniarze. 

— Kiełbas, kiszeczek, polędwiczek, salceso- 
ników, tak dalece rozmaitych 1 apetytnych, jak 
żyję, nie widziałem — dimai — ha ~ świat 
na miejscu nie sto:, dzisiaj bez nowych wyna- 
lazków i dzień nie upłynie — kończył medyta- 
cye i nareszcie owymi barwmymi widokami pod- 
niecony, zdecydował się na wybór. 

Pójdę pod „Złote jabłko" — pomyślał — 
tam mnie znają z przed trzydziestu laty, więc 
usłużą, jak należy, a zapewne nawet po dłu- 
giem niewidzeniu i nielada się mną ucieszą, a co 
najważniejsza, że być może, odszukam tam jaką 
przyjazną duszę. Hej -— wszakże to była za 
mlodych lat nasza ukochana odświętna knajpe- 
czka i niejedna butolczyna tam niegdyś pękła. 
Za młodych lat — powtórzył w zadumie z do- 
datkiem znaczącego westchnienia i zasępił się 


Jan Wallach i 


| przez chwilę, zaczem, dła nabrania otuchy, ręką 
| machnął 1 dopowiedział: ale butelczyny pękać 
i mogą i za starszych czasów, one jedne przez 
starzenie się nie tracą. I oto, porzucając smętne 
myśli, pan Jan Turczmanowski, ponownie dziar- 
sko wąsa podkręcił 1 jako postanowił, tak też i 


uszynił. 


miast dłuższe chwile badań poświęcał oknom | 
handlów delikatesów, jak również nie obojętnymi | 


Il. 

Restauracya pod „Złotem jabłkiem“ posia- 
dała swoją, rzecby można, historyczną kronikę, 
Nawet  osiwiali stołownicy tego siło-dajnego 
przybytku, gdy o dziejach jego rozprawiali, wspo- 
minal nieraz swych ojców, dawno w proch za- 
mienionych, goście, wiekiem młodsi, czynili w 
tym kierunku wzmianki o swych dziadach i pra- 
dziadach. Wejrzenie zewnętrzne gastronomi-zne- 
go zakładu, jakoteż i integralne jego składniki, 
nie należały do na,wytworniejszych. Stoliki hyty 
okryte obrusami, które również, jak i goście tu- 
tejsi, wieleby z przeszłości do opowiadania miały. 


(C. d. n.) 


Lwów, Synek 33. 


Próbki na żądanie france. 
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i wzorowy ład. Niewątpliwie sam król czuwa 
nad porządkiem w swych oranżeryach. Gdy pu- 
biiczność je zwiedza, widać tam wszędzie straż 
wojskową, z najeżonymi bagnetami. Zycie kwia- 
tów chronione przez szyldwachy —- to także po- 
mysł.. oryginalny. 

U posła Austro- Węgier, A. br. Clary d’ Al- 
dringen uzyskał podpisany kartę wstępu do parku 
zamkowego w Laeken. Przechodzi moje siły o- 
pisanie dokładne wszystkiego, co widziałam w 
oranżeryach królewskich. Podam czytelnikom 
„Gaa. Nar.* tylko luźne zarysy. W rośliniarni 
Leopolda II. nie tyle imponuje rozmaitość, ile 
raczej bogactwo poszczegó!nych grap, w zam- 
kniętych obszarach. 

Wchodzimy do cieplarni 


przez ozdobną, 
spiżową bramę. 


Przed nami kondygnacya scho- 
dów kamiennych, prowadzących w dół. A tam 
poniżej biel snieżna — to łan azalij,j mierzący 
200 metrów w obwodzie. Zbliżamy się ku temu 
morzu kwiaiów, które przecina w połowie szara 
szutrowana ścieżka. Widzimy krzewy niewysokie, 
których korony kwieciste mierzą 1—3 metrów 
średnicy. Każdy krzew to bukiet ogromny, a ca- 
łość podobna do olbrzymiego dywanu o białości 
niepokalanej. Trzeba ostrożnie mijać ścieżkę, aby 
krańcami szat nie splamić śnieżnej bieli delikat- 
nego kwiatu. 

Wysoko, nad głowami sklepienie kryszta- 
łowe, a u dołu czerwony bezmiar geranij. Wy- 
strzelają one z ziemi jak ogniste pochodnie 
z pośród gęstwiny zielonego liścia. Purpura ko- 
rom kwiatowych przenika do serc i zdaje się 
nam, że znajdujemy się w starej Romie, na 
alei Bakchaniek, kiore obiecują śmiertelnikom 
„szczęście i użycie“. Dokądkolwiek sięgnąć okiem, 
wszędzie czerwień i purpura krwawa. Jaskrawa 
barwa ogłusza, pozbawiu przytomności i nie 
wiemy, gdzie jesteśmy; serce bije przyspieszonem 
tętnem, żądzą uciechy. 


Na szczęście nie trwa to długo: bo oto 
rozwierają się przed nami wrota, wiodące do 
gajów palmowych. Tu już powaga, majestat. 


Wysokie pnie palmowe pną się w górę; przypo- 
minają one nam kolumny w świątyniach gotyc- 
kich. Nad smukłymi pniami majestatyczne, ol- 
brzymie korony, łagodnie opadające ku dołowi. 
Tu wszystko gigantyczne, pełne nastroju powa- 
żnego, wyniosłe. Pośród lasu palm szumią wo- 
dotryski; zda się, Że szepczą ciche modlitwy. 
We wszystkiem coś tajemniczego. 

Tam znowu świat orchidei, srebrzystych 
gloksynij, a znów dalej kamelie białe, pstre, 
czerwone, Wszędzie kwiaty naturalne; ani śladu 
sztuki, efektów dekoratywnych. Nigdzie nia wi- 
daó ulubionej w Ameryce róży zielonej, lub nie- 
bieskiej. Król Leopold nie myślał o tem, by 
wyhodować w swej bogatej rośliniarni np. bu- 
dzącą senzacyę „Victoria regia“. 

Z uczuciem zachwytu i podziwu opuszczą- 
liśmy wczesnym rankiem słynne oranżerye króla 
Leopolda w parku Laeken. U wejścia cisnęły się 
już tłumy żądnej wrażeń publiczności. Oby na- 
stępca Leopolda Ii, Filip książę Flandryi ze- 
chciał równ'e troskliwą opieką otaczać przedzi- 
wne skarby flory podzwrotnikowej, cieszące się 
światłem i słońcem w krainie daleko na półnoe 
od ziemi naszej ojczystej położonej. SR 


T 


Ruch przedwyborczy. 
Doniesienia z kraju. 


Kraków. W niedzielę stanął w Krakowie 
w okręgu Wesoła dziela. VI p. Daszyński jako 
kandydat na posła i wygłosił obszerną mowę, w 
której wykazywał, źe gdy podatek od piwa 
przynosi państwu 76 milionów, a od wódki 120 
milionów kor. to wszystkie gruntowe tylko 58 
milion. kor. „Czy tak może nadal pozostać — 
wołał p. Daszyński — aby podatki konsumcyjne, 
obciążające ubogą ludność, podwyższano ? Któż 
będzie ludność przed tem bronił? Czy szlachta, 
klerykali, konserwatyści, obszarnicy, którzy chcą 
właśnie zwalać ciężary podatkowe z siebie na 
bars ludu, czy też reprezentant ludności pracu- 
ją'<7* A dalej tłómaczył swoim sposobem p. 
vs"zyński „na co rząd wydaje pieniądze, wy- 
cisnięte z kieszeni ladu“. A więc 360 milionów 
kor to procenty, płynące do kieszeni kapita- 
listów, którzy „niegdyś“ pożyczyli rządowi pie- 
Biądze itd. Oświadczył dalej p. D, że jest za 
równouprawnieniem kobiet i wszystkich narodów, 
że będzie głosował za uniwersytetem ruskim, że 
nie wstąpi do Koła pol, itd. 

Po przemówieniu p. Daszyńskiego, interpe- 
lował go dr. Bulwa, syonista, o jego stanowisko 
do żydów a p. Stróżyński, kolejarz, ostro wystą- 
pił przeciw działalności sceyalistów, którzy obie- 
cują złote gruszki na wierzbie a w rzeczywistości 
żadnego z przyrzeczeń nie spełniają i dziś więcej 
nędzy i biedy na świecie, niź dawniej. Przemó- 
wienie p  Stróżyńskiego socyaliści naturalnie 
starali się zagłuszyć. Po ekwilibrystycznej odpo- 
wiedzi p. Daszyńskiego zebrani lowarzysze u- 
chwalili jego kandydaturę. 


Listy z kraju. 


Z pow. rohatyńskiego 11 marca, 
(Agitacye hajdamaków). 

Prowodyrzy ruscy zwykli się powoływać, 
że oni są wyrazem życzeń mas ludu wiejskiego 
i że naród ruski popiera i zgadza się na ich po- 
stulaty i projekty narodowe. Ktoby nie znał sto- 
sunków i prawdziwego stanu rzeczy, ten rzeczywi- 
ście sądziłby, że zapewne tak być musi. Zupeł- 
nie jednak odmiennie przedstawia się to wszy” 
stko, giy się pozna w prawdziwem świetle, co 
właściwie jest wynikiem sztuczek agitatorskich, 
a co znów prawdziwem pragnieniem ludu. 

Najlepszym tego dowodem są ostatnie agi- 
tacye po wsiach za utworzeniem uniwersytetu 
ruskiego. Dokąd bowiem hajdamacy używali jako 
środków  agitacyjnych obietnicę podziału pań- 
skich łanów, lasów, pastwisk i rączyli naród 
dobrami z cudzej kieszeni, mieli więcej posłuchu 
u naiwnych a nawet u tych, którzy niekoniecznie 
w spelnienie tego wierzyli. Obecnie jednak, kiedy 
najświeższem bohaterstwem Rusinów jest poła- 
manie sprzętów i poniszczenie obrazów na pol- 
skim uniwersytecie i napad tłumny z tyłu na 
bezbronnego sekretarza uniwersytetu, oszołomione 
tem umysły zaczęły agitować nawet po wsiach 
między ludem na temat uniwersytetu ruskiego. 
Ghłopi jednak pomimo natężeń agitatorskich, po- 
dobnie jak za tworzeniem nowych szkół, tak i za 
uniwersytetem, nie okazywali wiele zapału. Zabaw- 
nem wprost było zajście w Skomorochach w pow. 
rohatyńskim, gdzie namiętny agitator i znany 
wyznawca etyki hajdamackiej ks. Pełeński na 
wiecu przedwyborczym kazał chłopom podpisy- 
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wać petycyę o utworz enie uniwersytetu i również 
gimnazyum ruskiego w Brzeżanach. Chłopi nie 
byli skłonni do podpisywania, ale jak zw:kle 
ulegali naciskowi agitatorów, dzięki czemu ilość 
podpisów znacznie się powiększała. Niestety — 
ciągniono do podpisu także jednego, który wzbra- 
niał się to uczynkć, tłumacząc, że szkół jest 
aż nadto, a tworzenie coraz nowych spowoduje 
jedynie jeszcze więk sze przeciążenie podatkowe. 

Uwaga ta w je:dnej chwili jakby zelektry- 
zowała zgromadzeni:s. Wielu pojęło rzecz tak, ża 
kto się podpisał, ten będzie musiał płacić za bu- 
dowę uniwersytetu. Jedni twierdzili, że nie wie- 
dzieli, co podpisali i chcieli podanie jeszcze od- 
czytać, zaś przewad na część chciała swe podpisy 
wykreślić. Zaczęto się cisnąć do owego podania. 
Powstał zgiełk i zamieszanie i pomimo walecznej 
obrony zachrypłego ks. Pełeńskiego, arkusz z pod- 
pisami i podanie:n zdobyto i przed chwilą naród, 
który po przemowach swych prowodyrów był 
spragniony uniwersytetu ruskiego, potargał po- 
danie w drobne strzępy, aby przypadkowo Ga 
którymś kawałeczku jego podpis nie po 
został. 

Za najwięktszego patryotę ruskiego ma się 
w powiecie rohatyńskim ks. Petrycki z Kołoko- 
lina. Twierdzi on, że nie akademicy ruscy, ale on 
jest prawdziwym wynalazcą w stawianiu prze- 
szkód i oporze wszelkim władzom, gdy go za 
rozmaite przewinienia do odpowiedzialności po- 
ciągają. On już pr.tecież głodówką groził — tylko 
nie mógł jej zastoso wać, bo za krótko w więzieniu 
pozostawał, a przecie, gdy go miano odiiawić do 
więzienia. aby karę odsiedział, rozebrał się kom- 
pletnie a następnie udawał nieżywego. Musiano 
dopiero ubrać go w płaszcz wojskowy i po 
skonstatowaniu stanu zdrowia przez lekarza, od- 
stawiono go do więsienia. Patryocie temu mie- 
stety najgorzej się wiedzie w jego własnej pi- 
rafii, bo tam go najlepiej znają. Dziekan zakazał 
mu pozwracać parafianom niezwykle wielkie 
datki, pobierane za praktyki religijne. W osta- 
tnim czasie wszedł ks. Petrycki w kolizyę z gmi- 
ną, która nie chce mu dać zniszczyć las cerkie - 
way. Do mnóstwa zarzutów, nielicujących 
stanem duchownego, przybył w ostatnich czasac * 
nowy: śmierć dziecka Koncewiczów bez chrztu, 
bo ks. Petrycki gniewając się na rodziców, niu 
chciał go ochrzcić. Inni z tego samego powodu 
muszą dzieci uosić do chrztu do sąsiednich pa- 
rafij. Kyryło Mełsńto, który prosił, aby pochowa- 
no jego ojca, został przez ks. Petryckiego w nie- 
miłosierny sposób pobity. Nie przeszkadza to zu- 
pełnie, aby „Diło* obwołało go swoim „he- 
rojem“ ! Alf. 


= 


Sejm. 


(17 posiedsenice, III sesyi, VIII peryodu). 
Lwów 12 marca. 


Posiedzenie dzisiejsze zaczęło się o 11:30. 
Po odczytaniu petycyj, z których kilka popierali 
pp. ks. Pasto r (petycyę m. Gorlic, aby samo- 
istnie wybierały do rady pow), Buynowaki 
iks. Wilczkiewice z (o obwałowanie i re- 
gulacyę Wisły w pow. Dąbrowskim), przystą- 
piono do motywowania 


wnissków poselskich. 


Wniosek p. K Lubomirskiego, 
wzywający rząd, by nie wprowadzał w życie za- 
mierzonego podwyższenia stawek taryfowych dla 
transportu drzewa tartego w ruchu tow. „El- 
beumschlagsverkehr*, wogóle powstrzymał się 
od dalszego ukrócania stanu posiadania taryfo 
wego galicyjskich interesentów w dziedzinie ta- 
ryf na wywóz drzewa tartego z Głalicyi, odesłała 
izba do komisyi kolejowej. 

Do tej komisyi odesłano też wniosek p. 
Karyłowicza w sprawie wybudowania 
choćby majprymitywniejszych poczekalni dla po- 
dróżnych na przystankach Besko i Dąbrówka. 

Z kolei p Kramarczyk uzasadniał 
szeroko swój wniosek, polecający wydziałowi 
kraj, by na najbliższą sesyę sejmową przedłożył 
projekt ustawy krajowej, zaprowadzającej przy- 
musowe ubezpieczanie od ognia wszystkich bu- 
dynków prywatnych i publicznych, „jakie ich 
ziemia galicyjska dźwiga“, a wszelki zysk z tego 
tytułu pochodzący obrócił na pokrycie p>trzeb 
ściśle krajowych. Wniosek ten odesłano do ko- 
misyi administracyjnej. 

Wniosek p. ks. Stojałowskiego 
w sprawie uwolnienia umów do kwoty 200 kor. 
od przymusu notaryalnego, odesłała izba do ka- 
misyi prawniczej. 


O zmianę regulaminu. 

Odroczone wczoraj 4 powodu braku kom- 
pletu głosowanie nad wnioskiem p. Leona Pinin- 
skiego o zmianę i reformę regulaminu izby od- 
było się dziś. Izba przyjęła wnioski komisyi. 


Drogi wodne. 


W zastępstwie nieobecnego sprawozdawcy 
przedstawił p. Leo sprawozdanie komisyi wod- 
nej w przedmiocie budowy dróg wodnych, koń- 
czące się rezolucyami: 

I. Sprawozdanie wydziału kraj. o budowie 
dróg wodnych sejm przyjmuje do wiadomości. 
II. Sejm wzywa rząd ponowne, «żeby w ciągu 
r. 1907 zarządził rozpoczęcie robót około bado- 
wy spławnego połączenia Wisły z Odrą na prze- 
strzeni trasy, pod względem technicznym i admi- 
nistracyjnym zupełnie już do budowy przygoto- 
wanej. III. Sejm wzywa rząd, ażeby bezzwłocz- 
nie zwołał istniejącą przy minist. handlu radę 
przyboczną dla budowy dróg wodnych i przy- 
znaje w rubr. [X poz. 6 wydatków funduszu 
kraj. na r. 1907 kwotę 7.3863 kor. iytufem 1345, 
pre. datku kraju na oprocentowanie i umorżeń's 
obligów, które mają być emitowane w r. 1907 
przez państwo na budowę kanałow spiawaych 
w Galicyi. 

W dyskusyi zabrał głos p. de. Wiodz mierz 
Kozłowski. Mowca powolał się na wsitę: 
pie swego przemówienia na historyę usiłowań 
sejmu galicyjskiego w celu uzyskania dróg wo- 
dnych dla kraju, przypomniał szereg rezolucyj i 
wezwań do rządu w tej sprawie. Idąc za życze- 
niem sejmu, Koło polskie w wiedeńskim parla- 
mencie starało się usilnie o zapewnienie budowy 
kanałów, Również koła rolnicze i handlowe do- 
magały się dróg wodnych. Równocześnie słyszało 
się ubołewania, że z powodu konfiguracyi kraju, 
z powodu mianowicie wydłużonego jego kształtn, 
koszta przewozu są bardzo wysokie, zwłaszcza, 
że taryfy kolejowe były wysokie, a zapow adane 
zniżki w tym kierunku albo nie były wprowadza" 
ne w życie, albo nie utrzymały się długo. 

Z tych powodów sprawa budowy kanałów 
stawała się coraz bardziej piekąca. W kraju, 
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który dąży do uprzemysłowienia, który polrzebu- 
je węgla do ożywienia przemysłu rolniczego i 
który z powodu niedbalstwa rządu centr. walczy 
z brakiem materyału opałowego, taniość drzewa 
i węgla jest bardzo doniosłą. Historya taryf da- 
lej uczy, że po każdem zaiżeniu ich, obrót w 
kraju zwiększał się dwukrotnie lub trzykrotnie. 

Nareszcie w roku 1901 rada państwa u- 
chwaliła budowę kanałów. Jest to rzecz wielkiej 
doniosłości. Owe 250 milionów Kkoren, propono- 
wane dla Głalicyi, nie mogą pozostać bez wpł;- 
wu na cały kraj. Gdy się więc ma już usluwę, 
byłoby lekkomyślnością dopuścić do niewykona- 
nia jej. 

Przypomniał następnie p. Kozłowski, że 
przy uchwalaniu budowy dróg wodnych ustano- 
wiono „iuncłim* między tą ustawą a ustawą o 
kolejach alpejskich. I jakżeż wykonano to iunc- 
tim? Oto Koleje alpejskie wybudowano, rada 
państwa zatwierdziła nawet przekroczenie kredy- 
tów, a kanały dotąd czekają na załatwienie. 

Z niektórych stron podnoszą się głosy, iż 
kanały w Galicji nie będą miały co wozić. 
Obawy to nieusasadaione, gdyż stwierdza histo- 
rya kanałów w innych krajach, iż one stwarzają 
nowe rodzaje obrotu. 

Twiedzą dalej, że agraryusze boją się ka- 
nałów i nie chcą ich; to nie jest zgodne z 
prawdą, bo wprawdzie w parlamencie agraryusze 
opierali się początkowo budowie kanałów, ale 
działo się to tylko ze względów taktycznych, 
chodziło im mianowicie o uzyskanie pewnych 
koncesyj. Agraryusze nie mają powodu zwalczać 
drogi wodne, gdyż, iak statystyka wykazuje. 80 
ore. artykułów przewozowych na kanałach sta- 
nowią zwykle płody rolnicze, To samo zresztą 
było swego czasu z kolejami, Obawiano sią, że 
rolnictwo ucierpi wskutak kolei. Tymczasem 
koleje tylko przyczyniły się do jego podnie- 
srenia. 

Nie widzi więc mowca bynajmniej powo- 
dów, aby kraj miał się zraasać takiego Środka 
przewozowego. Argument, że kraj ma ważniejsze 
potrzeby nie może się utrzymać 
choćby był słuszny gdyż pieniądze przeznaczone 
na budowę kanałów nie mogą być obrócone na 
co innego, więc albo weżmiemy pieniądze na 
budowę kanałów, albo wcale tych pieniędzy aie 
otrzymamy. 

Ustawa o budowie kanałów zapadła w r. 
1901. Upłynęło więc od owej chwili pełaych 6 
łat. Czas aż nadto dostateczny, by większą część 
robót przeprowadzić. Tymczasem cóż się dzieje ? 
Nie wiadomo właściwie nikomu, w jakiam sta- 
Rząd nie zwołuje 
rady przybocznej dla budowy dróg wodnych, aia 
chąc może obarczać jej członków pracą. Mowca 
jest również ezłonkiem tej rady i prezesem jednaj 
z komisyj i choć chciał kilkakrotnie komisyę 
zwołać, z powodu oporna rządu nie mógł tego 
nigdy dokonać. 

Dają się słyszeć ze strony rządu głosy, że 
są przeszkody znaczne i rozmaitego rodzajn. Być 
może, w każdym razie rząd nic nie robi, aby 
przeszkody te usunąć. To wahanie się rządu, ten 
brak decyzyi, jest w naj wyższym stopiu kary- 
godnym. Rządowi nie wolno lekceważyć tej 
sprawy. 

Kończąc swe przemówienie zwraca się 
mówca z apelem do rządu, by dłużej budowy ka 
nałów nie przewlekał, z apelem do przyszteyo Koła 
polskiego w Wiedniu, by sprawy z oka me 
Spuszczało oraz z apelem do wydziału kraj., by 
urgował ją jak najczęściej i najdobitniej (Huczne 
brawa i oklaski). 

Przemówił jeszcze krótko sprawozdawca p. 
Leo, poczem izba przyjęła wszyąstkie wnioski 
komisyi. 


Z dalszego porządku dziennego 


przeszło pod obrady sprawozdanie komisyi 
wodnej © przediożeniu rządowem, zawierającem 
projekt ustawy o regulacyı górnych biegów rzek 
iich dopływów, tudzież zabudowań potoków 
górskich. Sprawozdawca p. K. Lubomirski 
przedstawił następujące wnioski: Sejm wzywa 
rząd: a) ażeby jak najtychlej przeniósł sekcyę 
oddziału leśno techmcznego dla zabudowań po- 
toków górskich ze Sambora do Lwowa, przy- 
dzielając ją do namiestnictwa i utworzył ekspo- 
zyturę tej sekcyi w Krakowie dla wykonania 
zabudowań potoków w dorzeczu Wisły; b) ażeby 
jak najrychlej powiększył personal galicyjskiej | 
sekcyi oddziału leśno-technicznego dla zabudo- 
wań potoków górskich o potrzebną ilość techui- 
ków lasowych; e) ażeby wzmocnił sekcyę gali- 
cyjską oddziału leśao:techuicznego  spevyalnie 
w tym celu wykształconymi inżynierami i utwo- 
rzył osobne stypendya dla ukończonych słucha- 
czów inżynieryi celem umożliwienia im  uzupeł- 
nienia studyów w sekcyi leśnej akademii rolniczej 
w Wiednie, podobnie jak dla inżynierów melio- 
racyjnych ; d) aby projekty regulacyjno-iechniczne 
regulacyj, zabudowania potoków i zapór wypra- 
cowyv ił w formie jednolitej, obejmującej części | 
rzek ze sobą złączone i eałość tworzące; e) aby 
ewentualne rozporzą izenie wykonawcze do tej 
ustawy w najkrótszym czasie w porozumieniu z 
Wydziałem kraj. wydał w takiej formie, aby ro- 
boty, o ile nie będą oddane wydziałowi kraj., 
były prowadzone pod jednolitym zarządem razem 
z regulacją iisnych przestrzeni rzek. 

Po przedstawieniu wniosków zabrał głos p. 
Abrahamowicz. Mowca podnosi, że sta- 
nowisko rządu w tej sprawis winno być omo 
wione, o az geneza całej sprawy, aby pomyślne- | 
go za4atwienia jej nie traktowano jako jakiś 
niezwykły dar dla Galicyi. Rząd mianow cie speł- 
nił tu tylko swoje zadanie i uczynił zadość żą- 
daniom sejmu. W chwil: gdy na porządex dzien- 
ny weszła kwestya reforms wyb orczej, Koło pol- 
skie w ob: wie, czy jago następcy będą silni dotych- | 
czasową solidarmoseta postanowiło przeprowadzić , 
przed zahończeciem k.dencyi rady puństwa. sza. 
reg domosłych spraw, między manem: udaństwo: 

pokoju | 
w sprawach drowniejszych, sstawę o księgrca | 
gruntowych, sprawę budowy kolei, Ustawę ręga | 
lującą siosunki aafowe, spr wę Konytey = ai 
wreszcie : sprawę niniegzą, tj. spr=wę regulacyi 
rzek w górnych biegach. Sprawa ta miała zre- 
sztą w Kole pol. bardzo gorących orędowników; 
wymienił tu mowca p. Kozłowskiego, podno- 
sząc jego oddanie się tej sorawie, 4 że wiadomo 
jest, iż tam gdii: on atakuje, trzeba się liczyć, 
więc życziiwie też traktowali tę sprawę i mini- i 
ster finzsgsów i minister spraw wewnętrznych. | 
Ustawę t} wniesioną przez rząd do sejmu Zosta- | 
ły wyrównane tylko dawne rachunki, które pod 
tym wzgiędera mieliśmy z rządem. Ustawa ni- | 
niejsza askłada na kraj nowe ciężary, mimo to | 
wysuwa się nad wszystkie nne, bo ma przy- 
nieść doni słe następstwa, ma podnieść siłę finan- 
sową i siłę podatkową kraju. (Brawa i oklaski). | 
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Franciszka Jchniowskiego, 


W głosowaniu izba całą ustawę oraz rezo- | 


lucye komisyi przyjęła. 

Z kolei przedstawił p. Wiśniewski 
sprawozdanie komisyi drogowej o projekcie usta- 
wy o policyi drogowej. Nad ustawą tą i jej 
przepisami wywiązała się żywa dvskusya, w kto- 
rej zabierało głos bardzo wielu posłów. W gło- 
sowaniu izba przyjęła wnioski komisyi z niezna- 
czne'mi tylko poprawkami. 

Bez dyskusyi już uchwalił sejm następnie 
wniosek p. Ma rsa, upoważniający wydział kraj. 
do wstawienia do budżetu kraj. zwoty 6.000 kor. 
na podróże naukowe lekarzy, zatrudnionych w słu- 
żbia krajowej, w celu pogłębienia wiedzy i pod- 
niesienia poziomu naukowego. 

Z kole: przedstawił p. Loewenstein 
sprawozdanie komisy! budżetowej o przadłoże- 
niu wydziału kraj. w przedmiocie zmiany etatu 
posad i płac personalu lekarskiego i funkcyo- 
narguszów administracyjnych krsj. szpitala po- 
wszechnego we Lwowie i szpitala św. Łazarza 
w Krakowie. 

W myśi wniosków komisyi ustanowił sejm 
płace prymaryuszów obu szpitali w wysokości 
3000 kor. rocznie, podniósł dodatki pięcioletnie 
dyrektorów z 600 na 800 kor., ustanowił na- 
powrót posadę chemika szpitala w etacie słażby 
lekarskiej, przyznał  kierownikom oddziałów 
chorób zakaźnych w obu szpitalach charakter i 
pobory prymaryuszów, ustanowił w szpitalu we 
Lwowie nową posadę sekundaryusza I kl. i 3 
posady sekundaryuszów II kl, a w szpitalu w 
Krakowie jedną posadę sekundaryusza I kl.. usta- 
nowił płaca sekundaryuszów I kl. w kwocie 
1600 kor rocznie, a sekuodaryuszów II kl. w 
kwocie 1400 kor, pozwolił na podwyższenie 
adjutów prakiykantów lekarskich corocznie o 200 
kor., aż do 1400 kor., ozaaczył płacę aptekarzy 
w szpitalach do kwoty 2.300 kor, a petycye 
urzędników oba szpitali odasła: wydziałowi kraj. 
do zbadania. 

W tem miejscu przerwał marszałek posie- 
dzenie o %15 pop. do 7 wieczór. 


Pożyczka czy podwyższenie dodatków ? 


Komisya budżetowa, jak onegdaj donieśli- 
śmy, uchwaliła większością głosów pokryć tego- 
roczny niedobór budżetu, wynikający z powodu 
polepszenia płac nauczycieli ludowych już od 
lipca br, krótko terminową pożyczką a nie pod- 
wyższeniem dodatków krajowych. Podobnie, jak 
my przeciw temu się oświadczyliśmy, tak i „Czas* 
dzisiejszy występuje przeciw gospodarce za pomo- 
cą pożyczek. Również w sejmie większość o- 
świądcza się przeciw takiemu załatwieniu sprawy, 
nie ra: bowiem nadziei, aby rząd już w tym 
roku lub choćby z początkiem przyszłego zdołał 
na prawdę dokonać reformy i sanacji finansów 
krajowych. Dziś wieczorem ma odbyć się w tej 
kwestyi narada komisyi parlamentarnej i budże- 
towej i być może, że uchwałę swoją komisya 
budżetowa jeszcze zreasumuje, inaczej bowiem 
przeciw wnioskowi komisyi postawiony zostałby 
wniosek drugi o pokrycie niedoboru za pomocą 
podwyższenia dodatków kraj., który też najpra- 
wdopodobnie uzyskałby większość. 


Reforma wybercza sejmowa. 


Wobec zapowiedzi rządu, że obecna sesya 
sejmowa zostanie odroczoną i zwołaną ponownie 
w jesieni, celem umożliwienia załatwienia sprawy 
reformy wyborczej, uchwaliła wczoraj sejmowa 
komisya reformy wyborczej i to jednomyślnie, 
odroczyć swe dalsze obrady i prace swoje tak 
przeprowadzić, by przygotować projekt reformy 
wyborczej na sesyę jesienną sejmu. 


P. Głąbiński i tow. w uzupełnieniu 
uchwalonej już ustawy (wniosak p. Bobrzyńskie- 
go) -— o radzie szkolnej krajowej — wnieśli pro- 
jekt zmiany tej ustawy w tym kierunku, że licz- 
ba zawodowych znawców szkolnictwa ma być 
podniesiona z sześciu do ośmiu, którzy jednak 
nie mają być, jak dotąd mianowani przez cesa- 
rza, ale wybierani przez senaty uniwersyteckie, 
przez delegatów szkół średnich, seminaryów nau- 
czycielskich itd. Dalsze proponowane zmiany ma- 
ją na celu usunięcie możliwości majoryzowania 
członków autonomicznych przez rządowych. 


7 Xronika. . 


Lwów, dnia 19 marca 1907. 


natondarzy 


W środę 13 marca. Rozyny i Radr. — żre. kat. 
Wasyłya. — Kal. słow Niecisława. 

Wschód słońca 625, zachód 5:56. 

W czwartek 14 maria Matyldy. — Gr. kat. 
Mart. Ewdokii. — Kal alow. Bożena. 
Waghód słonca 623 -w=-hój 5'57, 
W piątex 15 marca. Longina — (+, kat, Fteo- 
— kal. słow. Dingo mira 


dota 
Wschód dłońca 6'22 zachój 5'58 


Do dzisiejszego numeru dołączamy 10-ty 
nr. „Tygodnika Mód i powieści* dla tych szanow- 
nych preuumeratorów, którzy go abonują. 


Ks. metropolita Szeptycki wyjeżdża dziś 
wieczór do Rzymu. 
Władysła” Bełza znany posta, wysoce 0a- 
niony za swe natchnione gorącem neznciem pa- 
trzotycznem Wisrsże 1 pra a pisarskie dla dzieci, ob- 
chodzić będzie w tym miesiąsa 4Ó0-lecie swego pi- 
surskiogo Zawodu. Lwowskie Koło literacko-arty= 
stysza? postanowiło zamianować Władysława Bałzę 
członkiem honorowym Towarzystwa i uczcić jego 
jubileusz baakietem, * 

Z poczty. Ofisyał W. Kaaski przeniesiony 
ze Sianisiaw wa da wiwa. 
Z helei. Kierownikiem 
nyeR we Lwowie miacowany 
Wraki, 
Z obrony keajowej. 
p., Wozsenty Baar zamianowany komendantem 12 
p. p. Starszy intandeaż obr. kraj. II ki, Kerol 
przeniesiony z  Iasbraka do Przemyśla 
a intendent obr. krajowej Paweł Nerlich z Przemy- 


ruchu kolei lokal- 
st. kom. bud, W.' 


Podpułkownik 33 p. 


| sla do Tasbruku. 


skruadiina I wa wuka. 


Fowszechne wykłady uniwersyteckie. 
W środę d. 13 bm. dac. pry». uniw. dr. E. Romer : 
Geugrafia fizyczna H. Lądy (z demonatr.). Zakład 
chemicżay  Uniwursytetu,  Dłagosza 6. Początek 
o godz, 7. 

-- Opieka nad ubogimi. W sali ratuszowej 
odbył się akt złożenia przyrzeczenia przez nowo mia- 
nowanych opiekunów ubogich. Zebranie zagaił prez. 
p. Michalski wskazując doniosłe obowiązki opieku- 
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Frror 
PT. 


pe 


maan 


mianowani i stali opie- 


nów ubogich, poczem nowo 
kunowie ubogich złożyli w ręce prezydenta przyrze- 


czenie sumiannego szoełniania swych obowiązków, 
Stałymi opiekunami ubogich w każdym z pięciu 
okręgów są proboszezowie parafi) rz. i gr.-kat., kie- 
rowiiik komiszryatu i lekara miejski. Poaadto istnie= 
ją cpisšuacwio groua obywateli, mianowani 
na okres trzyletni, Komisyo ożręgowe ukonstytunją 
sią whátee, powsem niezwłocznie raFuOlNĄ BWĄ 


działalność, 


-— Z miasta piszą azm: Z 'xna naszego mia- 
szkanin ociy bor Bełenieh doskonala 'możany 00- 
serwować przebieg robót koło nowa atariającej sig 
Kamianisy. Już w jesiem orła w kromiea „Głazety 
Narodowoj* wamianka o uieporządkach, jakie wią ta 
dzieją i » męcżsniu Rowi. Traz z rozgodzęzihm nà 
NOWO fsvót mie a miu nią zmieniło na lepsze, 
Wozy mnaładowuie piaskiam stala Z reguły prawie 
wazystki» przeł śliekim, provkrym pazńrkiem, kóry 
nawet ws bzłoy tak. wuduvm do sossa Byłam 
nieraz Świadkiem  bielitościwego katowania Koni a 
dopiero, gdy p» dłngiem biciu przekonano się, że 
konie raszyć nie mogą, przyprzęgane drugą parę. Wi- 
działam przechodzących studzatów upominających się 
za końmi, na oo woźnicy odpowiadali im miegrze» 
czaościami, Kiadyś ta koń uderzony, skoczył w bok 
i zawisł na parkanie tak, ża mógł sobie wnętrzności 
przebić, kilkunastu ludzi mustało go podnosić, Czyżby 
nie dało się temu saradzió unoć w części? Może 
stala stojący „u zoliysut zapobiegłby zsównym nad- 
użycio:n? 

= Z powodu uapadu nəs uniwersytet 
„Dito“ donosi, że sędzia śledczy rozasecsęł śledztwo 
przeciw nowym vakarżcapm w sprawi? aw.Nnia” ug 
uniwaraytecia 4 23 siyanu:u. W Drohobyazu areazto: 
wano i odstawiouo do sądu akad. Mikolaja Stroń- 
sXiugo, tudzież rozpieaao  iisry gońsze za 10 akade- 
mikami. Nazwiska ich: M. Syrojdiw, W. Sielski, 
S. Malecki, M. Bajrak, W. Lewicki, R. Kulozyszi, 
J. Dwernicki, E, Chomyn. M. Terlecki i J. Bobe- 
czko. Prócz tego 14 akademików innych dostało 
wezwania do sędziego Śledczego jako oskarżeni, 


= Agitacya polityczna wśród młodzieży 
raskiej, Zə sfer szkolnych otrzymaujemy kilka 
uwag, które tu powtarzamy, wyrażając zupełną z 
niemi solidarność : Młodzież raska wszystkich zskła- 
dów średnich we Lwowie, a wigo : tn róvaież, któ- 
ra uczęszcza do zakładów polaxich urządza sa ini- 
cyatywą wmłoduieży ruskieg» g'mnazynm wspólny 
wiezzorek na oześć Szawenenić. Pomijając juś grubą 
nieprawidłowość faktu, że łączy się młodzieź różn ych 
zakładów, eo n. p. młodzieży polskiej nie jest do- 
zwslone, gdyż dopuszczono są tylko uroczystości w 
obrębie jednego zakładu, — należy podnieść szozegół 
świadczący najwyraźniej, że pod płaszezykiem uro- 
czystości szkolnej prowadzona jest agitacya poli- 
tycana. Oto w programach zaznaczona jaat, ża wie- 
czorek ten urządza młodzież „ukraińska* gimn. 
II, ILI, IV, W : zakoży voalacej Ii II. Jax wiado- 
mo przyiaioinik „ukraiński ozmacza w Galicyi tie- 
runek polityczny, a nie żadną uarodowośó; tak ma- 
mo, jak zacem byłoby niewłaściwością, gdyby jakąś 
uroszystość szkolną urządzała młodzież „moskalo- 
flaka“, równisź w najwyższym mtopniu niewłaściwą 
jest rzeczą, ża młodzież ruska, grupująca się pod 
sztandarem politycznym „ukraińskim*, występuje ja- 
ko jakaś jednolita grupa i że faks taki jest zupełnie 


SIĄ 


tolerowany, a aawət aprobowany przez władze 
SZKOlRG. 
"Ten charakter polityczny uroczystości jast 


jeszcze podkreślony samym programem, w którym 
na pierwszam  niejacu fgaruje hymn na cześć 
„Ukraiay-Rusi*, t. j hymn ssparatyzmu od Polski 
i Polaków, a lączności u roayjską Ukraluą. Wiemy, 
ża wiele młodzieśv ruskiej zwiauacia tej, Która 
uczęszcza do gumnaźjów paiykidn tak tej ráscay nie 
pojmuje, że hołduje prawdziwie salachetuym ideałom 
s6ludarnośsi i jedności 4 narodera polskim, ale tam 
bardziej należy dbać o w, aby ralodzioć ta mið du- 
stała się pod szkoduwy wpływ agusiorów „ukraiń- 
skich*, dążących do zutwnuia wszelkich nioi polako- 
ruskich i do pehnięsia «W orayszłości ludnośni ru- 
skiej naszego kraje w ramiona Roayi. 

W płomieniach. Frida Fand, nalewając 
wczoraj lampę w swojem mieszzaniu pray al. Supi- 
talnej, oblała się nafta i w jednej <hwili stanęła w 
płomieniach. Puparzyła się tak sirzaznie, Że nie ma 
nadziei urcstowania jej Życia. 


Kronika krajowa. 


O polski uniwersytet we Lwowie. W Prze- 
myślu odbył się w niedzielę w sali Sokoła wiec pol- 
ski w sprawie zajść na lwowskim uniwersytecie, 


‘| W zgromadzeniu brało udział zwyż 2000 misjsco- 


wego obywatelstwa, Rsfarował sprawa przewodniesący 
Czytelni akademickiej zə Lwowa p. Stanisław Wi- 
domski, wiecowi przewodniczył poseł Tarnawski. 
Uchvalsno rezoluaye, wyrażująze sol.darność oby wa- 
teistwa przemyskiego ze stanowiskiem profesorów i 
młodzisży polskiej ua iwowszim un WƏrsyiscio, oraz 
z manifestacyą stolicy. 

Również w niedzielę odbył się taki sam wiec 
w Chocimierzu, na którym uchwalono identyczne ro- 
zolucye i przesłany je telegruficzaie prezydentowi 
ministrów br. Beckowi. 


Taki pan, który poprawia Miokiewieza. 
W Rzeszowie wyszedł „Pan Tadeusz" Mickiewicza 
wydany i poprawiony przez prof. Sędzimira 
„dia dorustającej obojga płei młodzieży*. Poprawiacz 
Mickiewicza nie tylko pousuwał ustępy, które uznał 
za niestosowne „dla dorastającej obojga přoi rało- 
dzieży“, np. Świątynię dumania — ale nadto do- 
robił prolog, poprzestawiał nstępy, p o- 
zmieniał nawet nazwiska, bo z Horeszków sro” 
bił Orzeszków. Oprócz wielu drobnych „poprawek“ 
Mickiewicza znajdują się i większe. Tak np. ustęp o 
Kościuszce : 

Takim był, zdr oczysięgał na s opniach ołtarzów, 
u tym mieczen wypądzi z Polski trzech naocarzów, 
Albo sam na nim padme. — 
został zamieniony ustępam : 
Taki był, gdy na wózku wjechał d: Krakowa 
I przysiągł przed ołtarzem, ża szabli nie seuowa, 
Lub sam tropem nie paduie. 

Pan Sędzimir nie dojrzał, ża jago tekst jest 
wadliwy pod względem stylistycznym, ale dostrzsgł, 
że jest lojalniejszy, a o to mu chodziło. 

suwając „szowinizamy*, jednocześnie p. Se- 
dzimir starsi się przywrócić „patryotyzm”. Wziął do 


Serca znany zarzut Witwickiego i  „spolszczał* 
„Pana Tadeusza“. Więc nie zaczyna się od 
słów : 

Litwo! Ojczyzno moja... 
lecz od : 


Polsko! Ojczyzno moja... 

W dalszej konsekwencyi nie mamy „pól zie- 
bavch, szeroko nad błękitnym Niemneia rozciągnio. 
u; ,*, lecz mamy pola „szeroko pod ojezystem nie- 
bam“ rozciągnione. Więc też i ubrane Zosi nie jest 
takie, w jakiam „Litwinka chodzić zwykła zrana*. 

Wreszcie wypadł całkiem ustęp : 


-5 any pa ma 


. ul Baterego 4. 
kupcom zuaczny opust. 


Wysyłka na prowincyę uskutecznia się odwrotnie. 


Rówienniki htewskich wielkich kal:ziów drzewa 
Białowieży, Świtezi, Ponar, Kuszelewa! 
Których cień spadał niegdyś na koronue głowy 
Groźnego Witenesa, wielkiego Mindowy itd. 
— bo trudno tuż już było spolszczyć Litwę, Wilno, 
Olgierdów, Kiejstutów i tego, co ostatni nosił „koł- 
pak Witołdowy*, a 

Nie na tem jeszoze koniec. Umoralniwszy, ulo- 
jałniwszy i spolszczywszy „Pana Tadousza*, p. Sọ- 
dzimir poprawił go językowo, gramatycznie i podług 
teoryi wierezowania, bo Mickiowicz „mylił się w 
budowie polskiego wierszowania*, „nie znał szkelnej 
teeryi wierszowania”, umieścił dużo „wyrazów mies 
polskich* i „brzydkich barbaryzmów*. i 

Przykładów na te „poprawki“ oszozędzimy 
czytelnikom, dodając tylko to, że „poprawiony“ „Pan 
Tadeusz" kosztuje 5 koron, a niepoprawiony, w wy- 
daniu „Macierzy“, 10 centów, 00 znaczy, że „Pan 
Tadensz* p. Sędzimira wart jest więcej 
nałnego dwadzieścia pięć razy. 

AK Korolówki k. Kołomyi piszą nam : Trzy 
lata jest już w iatejszej uaiejscowości staraniem nby- 
watelstwa urząd pocztowo-telegraficzny, Dzięki zabie- 
gom p. pocztmistrza, Maryana Grabowskiego, uzy- 
skali mieszkańcy Kornicza listonosza wiejskiego a co 
najważniejsze, ża urząd przewósł sie a zabudowań 
browaru, więc nie tracba już obecnie żądać „prze- 
pastki* od portyera browaru, gdy chce się dostać 
do urzędu. Z śaiam dowiadujemy się, że pan Gra- 
bowski przeniesiony zestał do Gurmakówki, Zacko- 
waniem się swojem zyskał u nas prawdziwy szaca- 
nek i wielką sympatyę, Żegnamy go więe ze azcze- 
rym żalem żyeząc na nowej posadzie serdecznie 
Szczęść Boże ! 

Równccześnie zwraonaiy się do JW, Pasa pro- 
aydenia Seferowicza z biagalią prośhą, by w iaden 
sposób nie zezwolił ma to, by p. Weiss, korzysta;40 
z wyjazdu p. Grabowskiego, miał urząd przenieść 
napewrót, gdzia był; byłaby to krzywda dla nag 
wsuystkieh i nie życzymy sobie, by wohodzacć do 
poszty, potrzeba było suowa prosić o prawu wejścia 
służbę browaru. i 

Sehwytanie świętokradey. Z Jarosławia 
donoszą: Gdy wozorkj kancelistia sądowy Ołachewski 
f ajent policyi Dobrowolski udając się o 8 rano do 
biura, mijali bramę w marze okalającym klasztor 
Reformatów, spostrzegli, że od głównych drzwi bie- 
gnie jakiś mężczyzna, a wa nim braciszek klasztorny 
Peregryn Wałkowioż, Zestąpili więc droge owemu 
mężczyźnie, przytrzymali go i dostrzegli ukryty kie- 
lich mszalny szezerozłoty, który skradł z znkryatyi 
kościoła Roformaiów. Kielich oddano braciszkawi, 
zbrodulerza zaś oddauo policyi. Z badania okazało 
się, że zbrodniarz nazywa się Teofil Sawezyński, 
jest rodem z Przemyśla, lat ma 48, stole zawieszka 
ły we Lwowie. 


Przyznał się, że kilka dni temn ukradł mon- 
atrancyę w kościele Reformatów w Przemyśla i 


prawdopodobnie jest sprawcą kradzieży aparaiów 
drogocennych w Kościele Źmartwychwstuńców we 
Lwowie. 


ZDBAŻIKM POWSKOFKA W 


$ Węgierskie zwyczaje parlamentarne, Na 
wszorajszem posiedzeniu sejmu węgierskiego, gdy 
poseł Fsrkashazy zwrósił uwagę wieosprezydenta izby 
Rakovezkyego, iż odehranie głosu posłom rumańskim 
Vajdzie i Vlatowi było sprzeczne z zasadą wolności 
słowa, Rakovszzy odpowiedział mu: stul pysk, 
źółtodziubie, Po zamknięciu posiedzenia  srzyszło 
z tego powodu do żywej wymiany słów między Far- 
kashazym a Rakorszkym i ostatecznie Farkashazy 
wyzwał na pojedynek Rakovszky ego. 

$ Ziua w Szwajcarył. Od dawna już nie było 
w Szwajoaryi tylu zamarzniętych jezior, co w ciągu 
zimy obecnej, niezwykle mroźnej. Powłoka lodowa 
jeziora Zuryskiego jest taka groba, że możaą po 
niej chodzić i jeździć bezpiecznie, 60 od roku 1233 
zdarzyło się tylko 27 razy, a po raz ostatni w r. 
1895. Zamarznięte są też na rozległej przestrzeni 
jeziora; Gienewskie, Czterech Kantonów i Nenfchotel, 
również jezioro Bodeńskie. Jeziora pomniejsze, poło- 
żone wysoko, w górach, w Wagadinie i pod Davo- 
sem, pokryły się całkowicie lodam, a koraanikacya 
odbywa się saniami, 

$ Podwyższenie cen bfletów do Ameryki. 
Północno-niemiecki Lloyd z powodu ogromnego na- 
pływu wychodźców podwyższył cony biletów między” 
pokładowych do Ameryki o 10 marek, 

$ Żegluga węglerska dv Ameryki. Z Buda- 
pesstn doneszą, że rząd węgierski zakokszył roko- 
wania z pierwszorzędnemi towarzystwami okrętowe- 
mi o urządzenie słażby okrętowej pod flagą wągier- 
ską z Rjeki do Ameryki Zakończono też rokowania 
z północno-niemieckim Lloydam i niemiecką Linią 
lewentyńską o zorganizowanie węgierskiej linii okrę- 
towej do Azyi mniejszej. Uregulowanie służby Bje- 
ka-Ameryka nastąpi po rozwiązania umowy z Linią 
Cunarda. Najszybsze linie okrętowe niemieckie, bel - 
gijsko holenderskie i franeuskie wezmą udział w u- 
rządzenia pod flagą węgierską, węgierskiego Towa 
rzystwa akrętowego Rjeka-Nowy Jork. 

$ Straszna tragedya. Z Drezna telegrafują : 
W niedzielę wieczorem starszy leśniczy państwowy 
w Wilsdorf zastrzelił żonę i pięcioro dzieci, a szó- 
ste zranił, poczem gobie odebrał życie. Powodem tej 
strasznej trogedyj ma być nędza, 

$ Milion fałszywych marek. W finansowych 
kołach berlińskich budzi wielką sensacyę wiadomość 
ogłoszona w doruczneja sprawozdaniu Banko pań- 
stwa o wykrycin nowych sfałezownnych banknotów 
tysiącuarkowych. W r. 1898 wykryto w Berlinie 
olbrzymie fałazarstwo bankuotów tysiącmarkowych w 
sumie 527.000 mk. Obecnie sprawozdauie donosi o 
wykrycia nowych fałszywych barkuotów w same 
ogólnej 740.000 mk. Fałszerstw tych dopuścił się 
jeden z funkcponaryuszy drukarni państwowej, gdzie 
się drukuje banknoty, a stemple urzędowe i cuiuery 
były tak łudząco pcdrobioue, że Bank długo nie 
Przeczuwał oszusiwa. Dopiero gdy znalezwno ukry ży 
na ementarzu paki.i fuiszy wych bankuctów, wykcyta 
fałszerstwo, à srecyalna komisya zapomocą specyal- 
nych środków badała wszystkie tysiącmarkowe ban- 
knoty, pczechodzące przez bank. Bank ponosi wiec 
olbrzymią szkodę. Na pokrycie jej częściowe złoży 
się skonfiskowany majątek  fałazerza oraz odszkodo- 
Wanie, jakie musi dać padstwo, które jest odpowie- 
dzialne za czynności drukarni. 

$ Zniesienie domów gry w Brukseli. Z po- 
wodu energicznego stanowiska, jakie zajął burmistez 
brukseleki Vaals wobec domów gry, postanowili 
właściciele zwinąć je w Brusseli a przenieść do 
Spaa, gdzie rozpoczęli już w tym kierunku roko- 
Wanja, 

Zmapi!. 

Ludwika z Żurowskich hr. Wedzicka, 
zmarła 6 bm., po długich, bolesnych cierpieniach, 
W 46 roku życia w San-Remo. W Krakowie przed 
laty 31 weszła w świat jako urocza, młoda dziew- 
Szynka nieledwie, w Krakowie 
Poślubiłą Antoniego hr. Wodziekiego, przez męża i 
Jego rodzinę, sle też i własnem sercem gorącem, 


Mie drogie a dobre 


od orygi-. 


10 lipca 1877 r.. 


GAZETA NARODOWA z Sr 


| zrosła się odtąd na zawsze z Krakowem. Niedalsko, 
| w ościelcu, zamieszkała z -uężem :  trojgiem 
niebawem dzieómi; zimy spędzała najcz: ej w Kra- 
kowie, a dom Antonich  Wodzickich był jednem z 
najmilszych i prawdziwie wykwintnych ognisk przez 
cały szereg lat, W wytworny kulturą dom Wodsi- 
kich wniosła osobny wdzięk, pełen prostoty i szoze- 
rości, Przez cały szereg lat należała do każdej do- 
broczynnej działalności w Krakowie, a przed laty 10 
związana wspólną pracą, pełną truda i zapału, z 
prof. dr, Henrykiem Jordanem, wspólnie z nim roze 
poczęła akcyę ratowania „głodnych dzieci“ Krako- 
wa. Im dwojgu zawdzięcza inatytacya ta jaś niele- 
dwie, przez cały szereg lat istnienie swe i wsparcie. 
Zgon jej osieroca małżonka, oraz troja dzieci, Ada- 
umową hr. Starzeńską, syna Aleksandra i młodziutką 
córkę Magdalenę, Źałobą również okryci inni naj- 
bliżsi, sędziwi rodzice państwo Engeniuszowie Żu- 
rowscy s Podola rosyjskiego, dwaj bracia Ignac, 
ożeniony z Anielą hr, Tarnowską i Alfred ożeniony 
z Zdziechowską oraz włodsza ws3ira Marya za 
Aleksandrem ke. Lnbeckim. 
Wiktor Leliwa Kopystyński, obywatel m. 
Lwcewa, umarł przeżywszy lat 71. 


t Herman bar. Lóbl, 

b. długoletni wiesprezydent namiestnictwa Ga- 
licyi, b. namiestnik Moraw, b. minister dla Galicyi 
umarł wczoraj wa Lwowie, przeżywszy lat 73, Uco- 
dzony w Dolinie, po ukończeniu 
teskich w r. 1860, wstąpił jako praktykant konGep - 
towy do nawmiestnictwa. Wkrótes pracą i zdolnościa- 
mi zwrócił na siebie uwagą. Iłąc ze szczebla na 
szczebel, zosiaje Starostą w Czortkowie. a następnie 
powołany do prszyd:um namiestnistwa, przez szareg | 
lat jako szst biura prezydyalnego, a następnie wice» | 


prezydcut  aamieńtnietwa, 
kierowaikiem namiestniotwa, Prawdziwy przyjaciel 
i opieken podwładnyeh mu urzędników, człowiek 


uieswykłej pracowitości, pomimo niemieckiego nazwi- 
ska gorący Polek, zdobywa sobie zaufanie i cześć 
całego społaczeńst«a, a jako komisars rządowy cieszy 
się w sejmie niobywałem saufaniem, W r. 1888 zo- 
staje śp. Lóbl powołany na stanowiska namiestnika 
kilka lat, zdobywa 
Przoszedłezy ua 


Moraw, które piastając przos 
sobie i tam powszechne  uananie, 
amerytur$, jesze 6 raz występuje na widowni 
politysznego jako minister dla Galizyi, poczam usuwa 
się zuvełnie w zaeisza domowe, zamiesskując stale 
ws Lwowie, odzuaczony tytułe:w baroaowskim, wielką 
wstęgą orderu Żałaznej korouy i 1. Miarą 


wydany ua jego cześć we LGwowia, 
wołany na stanowisko ministra Galicyj, na y 
zjechało z całego kraju zgára 200 szlachty, Wieść 
o śmierci śp. Lóbla wywołała ogółae  współszucie 
i żal w awerokich kołach naszego apołeczeństwa. 

Śp. Lóbl, wdowiec od lat 10, odierocił syna 
Tadeusza, radcę m 'iestnictwń we Lwowie i daie 
córki, jednę zamętu : starostą Ricoim. 

Pogrzeb odbędzie się we 
ul. 


gdy został po- 
który 


czwartek o g. 10 


rano z domu żałoby przy Miekiewicza 11 na 


9 cano w kosciele parafialnym ów. Maryi Ma- 


gdaleny. 


Ze stowarzyszeń. 


Engiish Circle (kasyno urzędnicze Rynek 9. 
We wtorek 12 bm. o 7 w. odosyc docenta uniw. dr. 
Jerzego Modrakowskiego. 


Z całego świata. 


Paryż. Dziś w nocy 4 marł b. prezydent 
rzeczypospolitej Kazimierz Perier, 


SIR pPOWIOLEKA. Sprawostenie perar - 
gyi moteprologicznej wa Wiednia i asutrrazrixx kolei 
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— W Guytelni katolickiej wybrani zcstałi na 
r. 1907: prezes p. dr. Kazim. Lubacki szambelan 
tajny Jego Świątobliwości; wiceprezes Ks, dr. Wea- 
dystaw Vrana; sekretare dr. Władysław Markie- 
wicz; akarbnik p. Laon Kopyciúski; bioliatetarz D 
Maryan Bartynowski, 

— Robotnicy magistraccy, zatrudnieni przy 
czyszezeniu miasta i zatrudnieni w iunych zakładach 
miejskich zapowiedzieli po Wielkiejnocy strajk, jeżeli 
ich postulaty o podwyższenie płacy i regalacyę 
sunków słażbowych ni będą uwzględnione. 


z POGNANDNIAĄA 


"=, LWÓW —%: 
—l'8 Tara w 
Praga —22, 
-34 le i 


Szy w znanej sprawie procesów polskich gezet. Gdyby 
wyrox wypad? korzystnia dla Poluków, masianoby 
cofnąć i uniewaźuić 150 poszyzsgóluych wyroków. 

— Izba karna w Olsztynie skazała na 3 mie- 
siące więzienia Władysiawa Piedeznego, redaktora 
„Gazety Olsztyńskiej*, za urtykuły, wzywające do 
strajku szkolnego i rzekomo obrażające rząd i kato: 
liekie dnchowieństwo w Warmii. 


sa AS feu RQSDKAśn. WJ YE. 

— W urzędzie związków i stowarzyszeń zare- 
jestrowano statuty „Towarzystwa prawuiczugoż w 
Warszawie. Towarzystwo ma 
posioma i rozwój polskiej wiedzy prawniczej, 
Żżycielami nowej iustytucyi są naui 
BZAWSCY. 

— W Kalisza otwarto teyielnię Macierzy 
Mygiewieta i ŁargBuizó wana HW. 


na celu podniesienie 
Zato- 
prawniey war- 
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* Pani Wandale Siemaszkowej, opuszczają- 


dej na ozas dłuższy naszą eceng, WręczONO NA Wozo- 
rajszem przedsiawieniu „Upiorów* wspaniały wie: 
nieo od Koła Jiter, urtyat,, które pragzęło w ten 
aposób, obok uznania la talentu artvs'kl, podzięko 


prosscnie „Kotas, uświełniając wolu wapółudziałem 
jego wieczory. 

* Maciera Polska. 
i. „Drobne gospodarstwo 
młodszych gospodarzy i 
Antoni Śniegocki, 
rolnictwa, stara? 
wskuzówki praktyczne 
roluietwa jak 1 chowu zwierząt gospodarskich. W 
części pierwazej mówi przeto v uprawie roli, 
sach, 0 uprawie najrozmaitszych zbóż 
| o sadach, o zbiorze nasion itd, , 
| zaś o hodowli koni, 


Opuścja prase książka p. 

wiejskie, poradiuk dla 
Bospudyń”. Autor dziełka, 
, Haauy g wielu prac z zaksega 
Się w podręczniku niniejszym podać 
tak w zukresto właściwego 


nawo- j 
roślin i ziół, | 
w części drugiej 
bydła rogetego, świń, owiee, | 


pereas aume «aaa 
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aanenia, 
jakiżzm mę cizssyi sią śp. Lóol był olbrzymi 


ementarz łuyczakowski. 
Nabożeńs wo żałobne odbędzie się w piątek 


Stis = 
— W Lipsku zapadnie dzić wyrok sądu rze- 


wać jej za uczyniość, z jaką stawała na każda ga- 


ubrania gotow 


ody dnia 13 marca 1907 Nr. 60. 


Baaba t królików, n aposchąch wyrabisnia masła i 

Sira diu dviaoWego użytka i na sprzedał, Uuiełko 

s R erkuszy druku (258 str.) ; cena jago 1 kor. 
al. 


Beopertuar lwawskiogoe tesira umiejakiog ». 

We środę „Sheriock Holmes“ Conana Doylea. 

We ozwartək pa raz pierwszy „Stara baśń*, 
opera w 4 akta-h według powieści J- I. Kraszewskie- 
go, słowa Al. Bandrowskiego, muzyka Wład. Żeleń- 
skiego. Występ Al. Baudrowskiego. 

W piątek „Sher'osk Holmes*. 

_ W sobotę popoł. „Zbójcy* — wieczór „Stara 

baśń* opera Zeleńskiego, występ Al. Bandrowskiego. 

w niedzielę pop. „Moralność pani Dulskiej" 
Zapolskiej — wieczór ,Manon* Massenet'a, występ 
Ireny Bohuss i Aug. Dianni. 

W poniedziałek „Sherlock Holmes“ Doylea. 


Repertuar teatru krakswakiego. 
We środę „Czajka* Czechowa. 
We czwartsk „C e-nki ow c" Bracca. 
W piątex „Hardo dusze" JSarneckiego. 
W sobotę premiera , Swiecznik” Mustata. 
W niedzielę popołudniu „Marnotrawny ojcieo'' 
Shava, wieczór „Rycerze Północy" Ibsena. 


Ostatnie wiadomości. 


Wczoraj wieczorem odbyło się posiedzenie 
senatu uniwersytetu ze 


którem profesorowie, którzy wyjeżdźali do Wied- 
nia w sprawie ostatnich zajść, zdali sprawę ze 
swojej audyencyi u prezydenta ministrów bar. 
Becka, ministra oświaty dr. Marchetta i ministra 
dla Galicyi. Senat przyjął to sprawozdanie do 
wiadomości, gorąco podziękował delezatom za 
trudy i uchwalił ze względu, że kurs zimowy 
kończy się już za dni kilka, wykładów na 
lwowskim uniwersytecie przed świętami wielka- 
nocnemii nie otwierać 


, Z Horodenki piszą nam: W powiecie tu- 
tejsaym wzmaga się z każdym rokiem eoraz 
większy ruch emigracyjny do Kanady. Tamtego 
roku wyjechało stąd przeszło 500 osób a obecnie 
wybiera się około 1000 osób, przeważnie parob- 
czaków w wieku od 15 do 18 lat! Obywatelstwo 
tutejsze jest zatrwożone, bo brak robotnika co- 
raz dotkliwiej czuć się daje! Już obsenie gospo- 
darstwa większe znajdują się w kłopocie, skąd 
dostąć robotników na zbliżający się sezon wio- 
senny i letni. 


|< m6. a a i amiók. 
Telegramy i telefonematy 


z dnia 12 marca 1907. 
Prognoza pogody. 


Wiedeń. Prognoza centralnego zakładu wete- 
'rologicznego w Wiedniu na dzień 18 marca: 

W  Galicgi  wsohodniej i na Bukowinie: 
Przeważnie pocumurno, mierne wiatry, temperatura 
mało zmieniona, zmiennie, powoli wypogadza się. 

W Galicyi zachodniej: Pochmurno, wiele słoń- 
ca, mierna wiatry, temperatura mało zmieniona, na- 
etępnie wypogadza się, 

Sejmy. 

Praga. Komisga reformy wyborczej sejmu 
czeskiego ukończyła dziś przed posiedzeniem sej- 
mu obrady nad sprawą przymusu głosowania i 
wszystkimi głosami przeciw czterem głosom mło- 
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doczechów i czeskich radykałów przyjęła wnio- 
sek Pergeltą, aby zaprowadzić przymus wy- 
borczy. 


Ustąpienis marszałka krajowego. 

Tryest. Ubiegłego tygodnia zażądał wy- 
dział kraj. Istryi w drodze nagłej od rządu zwo 
łania sejmu, aby jeszcze przed wyborami mógł 
załatwić sprawę przymusu wyborczego. Rząd od- 
powiedział, że gotów jest "godnie z życzeniami 
wydziału krajowego zwołać sejm, naturalnie przyj- 
mując, iż sejm, jak ostatnim razem, obradować 
będzia w Capo ď Istria i że zachowane będzie 
dane Słoweńcom przyrzeczenie, iż zastępca rządu 
odpowiadać będzie w słoweńskim języku na im- 
terpelacye w tym języku wniesione. Co do in- 
nych punktów zaznacza rząd, że nie mogą być 
uwzględnione, ponieważ rokowania nie doprowa- 
dziły do porozumienia. 

Tę odpowiedź zakomunikował namiestnik 
marszałkowi krajowemu. Marszałek zwołał włoski 
klub większości i po naradzie zawiadomił, iż za 
zgodą klubu składa godność marszałka i prosi 
o podanie tej rezygnacyi do wiadomości central- 
nego rządu. 

Wobec nowej sytuacyi, ze względu na krót- 
kość czasu, sejm istryjski nie będzie już przed 
AU do rady państwa prawdopodobnie zwo- 
any. 

Sprawy austro-serbskie. 

elgrad. Na wczórajszem posiedzeniu skup- 
szczyny oświadczył rząd, że w piątek otrzymał 
odpowiedź od Austro-Węgier na ostatnią notę 
serbską. Odpowiedź jest zadowalająca, gdyż zga- 
dza się na rokowania handlowe na pola czysto 
handlowem. Ze względu, że te rokowania odbędą 
się dopiero pe układach z Rumunią i Bułgaryą, 
rząd nie wydał żadnych zarządzeń co do sto 
sunku z Austryą. Gdyby się jednak rokowania 
przeciągnęły, przedsięwzięte zostaną odpowied- 
nie kroki. 


Głos polski w rajchstagu. 


Berlin. Parlament nisraiecki prowadził dys- 
kusyę nad interpelacyą centrum w sprawie sto- 
warzyszeń zawodowych. 

Poseł Korfanty mówił: Kanclerz myśli 
o libaralnej ustawie w sprawie stowarzyszeń i 
zgromadzeń; mowca stwierdza z uznaniem, że 
sprawę tę postawiono na pierwszam miejscu. 
Ucieszyły mowcę naturalnie słowa, wyrzeczone 
przez jednego z mowców narodowo liberaluych, 
iż w Prusiech dzieją się największe nadużycia 
przy stosowaniu ustaw © stowarzyszeniach. 
Właśnie Prusy czynią wszystko, aby przy pomo" 
cy ustawy o stowarzyszeniach i policyi uniemo - 
żliwić i utrudnić organizacyę robotników. W nie- 
których okolicach zupełnie jest wykluczone zwo- 
łanie zgromadzenia. i 
W całym Opolu jest jedna sala do dyspo- 

nie dlatego, jakoby właściciele sal nie 
chcieli ich wynejmywać i zarabiać, lecz dlatego, 
iż pruska policya teroryzuje ich 1 grozi ek 
Chciałem, powiada mowca, niedawno urzą dzy 
odczyt, zakazano odczytu, gdyż ziapea wn z 
chodziło o „publiczną zabawę*. Praca KO i tni 
hutach żelaza i cynku powinna być psom um 
zakazaną, tymczasem liczba takich bz i 
każdym rokiem wzrasta. Właśnie ta praca jes 
najszkodliwszą i najcięższą. Bojkot z ka 
władze pruskie cywilne jak wojskowe, Które pol- 


skim żołnierzom zabraniają uczęszczać do pol- 


własnego wyrobu, 
trwalsze od wiedeńskich 
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kich restauracyi. Władze pruskie wykonują rów- 
nież terroryzm w najwyższym stopniu. Ody pre- 
zes pruskiego gabinetu zapisał sobie w albumie 
słowa sekretarza stanu o samoobronie. 

Wicepr. Kempf przywołał p Korfantego do 
porządku za następujące zdanie: „Polityka anty- 
polska w Prusiech nie ma z moralnością nic 
wspólnego, wzrosła ona na bagnie, a bagnem 
tem jest nieobyczajność i moralna deprawacya*, 

(Przypisek redakcyi. Na sobotniem posie- 
dzeniu rajchstagu oświadczył poseł narodowo -li- 
beralny, Hieber: „Pragniemy i spodziewamy się, 
że rajchstagowi corychlej przedłożony będzie 
projekt jednotliwego na całą Rzeszę pr.wa sto- 
warzyszania się i zgromadzania, ale w duchu li- 
beralnym. My w Wirtembergii wprawdzie nie 
posiadamy Żadnego ujętego w paragrafy prawa 
stowarzyszania i zgromadzania, ale mamy bar- 
dzo liberalne prawo zwyczajowe, z którem nam 
bardzo dobrze, nawet konserwatystom i socyali- 
stom a państwo jeszcze się przez to nie rozsa- 
dło. Tylko jedaej rzeczy my w Niemczech nołu- 
dniowych obawiamy się, mianowicie, że nowe 
prawo jednotliwe ukróci te swobody, jakie nata 
prawo zwyczajowe daje. W takim razie my na 
południu zachowalibyśmy nasze prawo zwyczajo: 
we. Utratą wolności nie chcemy 
okupywać jedności. Do tego zgoła 
nie mamy chęci“. Mowa ta b ła wręcz wymie- 
rzona przeciw prusacyzmowi). 


Z ziem «olskich. 


Warszawa, Na zjazd celem ukonstytuowa 


nia centralnego Towarzystwa roiniczego przybyło | noc przyjmował 


ze wszystkich gubernij Królestwa polskiego stu- 
kilkudziesięciu delegaiów towarzystw rolaiczych 
gubernialnych i okręgowych. 
Z hosyi. 
Pogłoski © przesileniu. 

Paryk. W politycznych i finansowych ko- 
łach obiegały wczoraj sensacyjne pogłoski o rze- 
komem ustąpieniu Stołypina. Opowiadano dalej, 
że miarodajne koła w Rosy mają zamiar już 
w najbliższym czasie rozwiązać Dumę, ponieważ 
współdziałanie rządu z Dumą, nawskróś opoz- 
cyjną, jest rzeczą niemożliwą. Pogłoski te wy- 
stąpiły z taką stanowczością, że na giełdzie spo 
wodowsały zmaczny soadek wartości rosyjskich. 

Berlin. Na wczorajszej giełdzie obiegaty 
pogłoski o dymisy: Stołypina : o rozwiązaniu 
Dumy. Pogłoski te przyszły via Paryż a nie 
wprost z Petersburga. 


Berlin. „Voss. Ztg.“ podaja ponownie 
alarmujące wiadomości z Petersburga, że rząd 
ma zamiar rozwiązać Dumę już w najbliższych 
10 dniach i w tym celu reakcyoniści zamierzają 
sprowokować w Dumie dyskusyę żydowską. 

Petersburg. Peiersb Ag. telegraficzna na- 
zywa wy mysłem rozpuszczone za granicą 
pogłoski o mającem nastąpić rozwiązaniu Dumy, 

Duma. 

Peiersburg. Jutro w Dumie złożyć ma 
Stołypin deklaracyę rządu. Stronnictwa Dumy 
z wyjątkiem socyalistów, postanowiły w zasadzie 
wysłuchać spokojnie deklaracyi rządu. Silna agi- 
tacya, rozwinięta tak ze strony skrajnych żywio 
łów prawicy, jak i lew:cy zmniejszyła Żyw:one 
optymistyczne nadzieje co do działalności Dumy. 

Polacy w Dumie. 

Warszawa. Dzienniki donoszą, że byli po 
słowie polscy do Dumy wysłali do Petersburga 
telegram z powitaniem nowych posłów i gratula- 
cyami z powodu solidarności obu polskich Kół 


poselskich. 
Na to nadeszła z Petersburga od członków 


Koła polskiego telegraficzna odpowiedż w nastę- 
pującem brzmieniu: Serdeczne podziękowanie od 
członków Koła Litwy i Rusi, solidarnie idącego 
pro fory externo z Kołem Korony. Drugi tele- 
gram z podziękowaniem nadszedł od Koła Kró- 
lestwa polskiego. 

Strajki. 


Moskwa. Rozpoczęli dziś strajk ślusarze 
miejskiej kolei, skutkiem czego musiano zupełnie 
wstrzymać ruch. Również robotnicy gazowni 
grożą bezrobociem, jeżeli żądania ślusarzy nie 
będą uwzględnione. Wśród robotników wodocią- 
gów prowadzona jest agitacya, dotąd bez naj- 
mniejszego rezultatu, natomiast wśród służby 
rzeźniczej daje się zauważyć wzburzenie. 


Zamachy. 


Blisawetgrad. Wystrzałem z rewolweru 
zabito tu przewodniczącego „związku narodu ro- 
syjskiego* Aleksandra Prohorowa. 

Odessa, W oddziale bauku rosyjskiego dla 
handlu zewnętrznego znaleziono bomby, ktore 
przymósł kancelista Kuźmiu. Przygotowywano 
zamach na kasę. 

Jałta. Na generał-gubernatora Dumbaczewa 
wykonano zamach za pomocą bomby. Generał 
i jego woźnica są lekko ranni Sprawca zamachu 
zastrzelił się. 

Zamordowanie Petkowa. 


Sofia. Do prezydenta ministrów, Petkowa, 
gdy przechadzał się wczoraj w towarzystwie in 
avch ministrów po ogrodzie miejskim, dano trzy 
strzały rewolwerowe. Prezydent ministrów Pet 
kow padł trupem, a min'ster handlu o- 


trzymał ranę w ramię. 

Sofia, Morderca prezydenia ministrów Pet- 
kowa jest rodem z miasta Widin, nazywa się 
Aleksander Petrow. Podczas przesłnchania na 
policyi podał, że nie ma żadnych wspólników, 
a zamach wykonał w tym celu, „aby oswobo- 
dzić Bułgarów“. ' PR- 

Według jednej wersyi widziano mordercę 
w towarzystwie trzech innych osób. Wersya ta 
potwierdza się. , r 

Zaraz po zamachu zebrała się rada mini- 
strów i uchwaliła wydać nadzwyczajne zarzą- 
dzenia wojskowe dla Sofii i prowincyi. 

Sofia. Naoczny świadek zamachu na Pet- 
kowa opowiada: Prezydent ministrów powracał 
około godz. 5 po południu w towarzystw:'e mi- 
nistra wojny Sawowa, ministra handlu Genadje- 
wa i ministra skarbu Pajakowa z przechadzki 
w parku Borysa, położonego w południowej stro- 
nie miasta. W drodze powrotnej do miasta przy- 
skoczył do ministrów młody człowiek, strzelając 
z rewolweru. Pierwszy strzał zranił ministra 
handłu Genadjewa w ramię, dalszy strzał ugo- 
dzi? Petkowa powyżej iopatki. inne strzały chy- 
biły. Prezydent ministrów próbował wsiąść do 
jadącego opodal powozu, jednakże padł koło sto- 
pni powozu na ziemię i w kilka minut potem, 
gdy go wieziono powozem, zmarł, jak się zdaje, 


wskutek tego, iż kuła naruszyła serce. 
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Sprawca zamachu iest wydalonym urzęd- 
nikiem, nazwiskiem Petrow. Próbował on ucie- 
kać, dogonił go jednak przechodzący drogą po- 
rucznik gwardyi Konstantynow i natarł na niego 
z dobytą szablą; poczem dwaj żołnierze policyjni 
ubezwładnili mordercę. 

Agent policyjny, który zawsze towarzyszył 
Petkowowi, dał kilka strzałów rewolwerowych 
do uciekającego mordercy, lecz chybił. Yi 

Rana ministra handlu Genadjewa zdaje się 
być lekką Ogólme panuje przekonanie, „że cho- 
dzi o akt osobistej zemsty na Granadjewie, a pre- 
zydsnt ministrów przypadkowo padł ofiarą za- 
machu . ; 

Według innej relacyi sprawca zamachu 
miał wspólników, którzy zdołali uciec. z 

Sofia. Po zamachu zebrali się ministrowie 
na naradę. Ministrowi spraw zagranicznych Stan- 
ciowowi oddano prezydyum gabinetu i tymcza- 
sowo tekę robót publicznych, zaś szczęśliwym 
trafem lekko raanemu Gznadiewowi powierzono 
tymczasowo tekę ministerstwa spraw wewnę" 
trznych. 

Minister Genadiaw, broasąc się, zrani mor- 
derce, który strzelar z b: ska, Oficer konnicy 
Konstant”now, któr: "4 padziem był świadkiem 
zamachu, dobył szabii . zraoił mordercę w Ta- 
taię oraz wytrącił mu rewolwer z ręki, Morderca 
kupił wczoraj rewolwer za 16 franków w jednym 
z tutejszych sklepów. 

Ogromny tłum ludnoś-i zebrał się po za- 
machu przed domem Petkow2» i dlugi czas po- 
został tam w milczeniu Genadjew do późna w 
odwiedziny znajomych, którzy 
składali ma życzenia z powodu ocalenia. W 
mieście panuje zupełny spokój. Prefzstowi poli- 
cyi oddano wojsko do rozporządzenia. Izba zbie- 
ra się dziś popołudniu. 

Sofia. Zamordowanie Petkowa w całej Buł- 
garyi wywołało współczucie, jakkolwiek prezy- 
dent ministrów w:slu miał wrogów. Karyera za- 
mordowanego Petkowa była zgoła nadzwyczajną. 
Nieposiadający elementaraego wykształcenia, syn 
chłopa, rozpoczął jak» zwyczajny robotnik. Sa- 
mouctwem doprowadził d) tego, że został re- 
daktorem humorystycznego pisma. w  którem 
ostrą satyrą chłostaao rządy Aleksandra Baten- 
berskiego Skutkiem tych artykułow został posłem 
do Sobrania. Niebawem burmistrzem Sofii mia- 
nowano go dzięki wpływom i poparciu ówcze- 
snego premiera Stambułowa którego Petkow 
był zaufanym przyjacielem. Podczas zamachu na 
Stambułowa Petkow wraz z mm znajdował się 
w powozie. Zamordowany Petzow. jako polityk, 
był przeciwnikiem Rosyi a zwolennikiem Austryi 
i Tureyi. Znana jest odpowiedź, jaką podczas 
pobrtu Ignatiowa w Sofi: dał temu ostatniemu w 
rozmowie: „Najpierw jestem Bułgarem a potem 
Słowianinem*. 

Sofia Dziś przed połudaiam odbyła się 
autopsya zwłok zamordowanego prezydenta mi- 
nistrów. Dotychczasowy wya'k śledztwa wska- 
zuje że chodziło o z góry nrzygotowany poli- 
tyczny zamach na Petkowa, a nie o akt osobi- 
stej zamety na ministra handlu Głenadjewa. 
W nocy aresztowano jeszcze dwóch młodych lu- 
dz, którzy podejrzan: są. że byli z mordercą 
w zmowie. 


Z Persyi. 


Tobaran W Jesd daje się zauważyć ruch, 
wrogi chrześcijanom, którzy oouszczają tamtejszą 
okolicę Według zapatrywań iedaejo z członków 
parlamentu, anarchia trwac będzie dalej, ponis- 
waż ani parlament, ani rząd nie mają władzy. 


Z rynków towarowych 
Rank roJmiczy we Lwowie. 


Lwów dnia 12 maros. 
Dziś notujemy za 50 kilogramów loco Lwów. 
Waluta koronowa. 

Pszenica gotowa od 8'10 do 8'25, pszenica na tər- 
mina 7:90 do 8—. Żyto gotowe 0'15 do 680, żyto na 
termina 600do 610. Owies obroczny gotowy 6:30 do 
8:50. Owiec obroczny na termina 8.20 do 880 Jęczmisń 
paatewny 7— do 7:40. Tęczmień browarniany 740 do 
800. Rzepak 00:00 do 0000. Lnianka 0-00 do 0-0. 
Groch pasiewny 680 u. 730 groch do gotowania 
3.75 do 9.50. wy« 70 da 1'40. Bobik 650 do 8'76 
Hreczka 00.00 de 00-00. Kukurudza nową xa 58 kilo 
000 do 090, kukurudza stara (90 do 1-00. Chmiel no- 
wy za 55 kilo 00:00 do 00:00, chmiel stary 00-0) do 
00-00. Koniczyna czerwona 6%— ìu 70: -, koniczyna 
biała 56— do 4U'—, koniczyaa 3zwedzka 60— do 
70—. Tymotka 30— do 85—. 

Spirytus paritas Tarnopol Za 00 litr. nowy əł 
89:— do 3923. Spirytus paritas Tarnopol na terminy 
do —'—, spirytus paritas Tarnopol ekskontyu- 
gentowazy 21£0 do 2175. 


Z rynków pieniężnych. 


Wiedeń dn. 12 marca. (Telegram „Gazety 
Narodowej“). Zamknięcie giełły o godz. 2 minut 30 
po południu. Akcye austryacziego zakładu kredyto- 
wego 588'75, węgierskiego zakładu kredytowego 806,50 
Anglobanku 313:00, „nmionbankn 590—, Banka dla 
krajów koronnych 463%0, Bankvereinu 56450, Bodva- 
credita 1071'—, galicyjskiego Banku hipotecznego 
18800, kolei państwowych 67350, kolei połudaiowaj 
15175, tramwaju A. —.—. i. kolei Hlbeth. 
144.60 kolei półuocnej 5590. kolei czerniowieckiej 
579-00, alpiny 61700, Rima Muranya 56%0V, praskiego 
towarzystwa żalaznago 2637 —, tabryki broni 559 00 
tureckie tytoniowe 422:00 galicyjskiego karpackiego 
Towarzystwa naftowego 600 —, oblig. węg. indemniz. 
——, renta majowa 9900, austryacka renta koronowa 
3905, węgierska rentu koronowa 94:85, 5f-ler. listy 
Towarzystwa kredytowego ziemskiego 4770, +-pro- 
contowe listy banku hipotecznego 97:25, 4i pół pro- 
centowe listy banku hipoteczn 1 rát, 5-procentowe 
listy banku Lipotecznego 11100, 4-procentowe Banku 
kraj. 98—, 4 i pół yes . Banku kraj. 1175 5-prozent, 
komunalne obligacye Banku kraj. ——, f=procentowe 
galicyjskie obligacye prop 99:10, 4-procentowe galic, 
pożyczki krajowe z r | 44 9745, 4- procentowa po- 
życzka miasta Lwowa 9565, losy tureckie 183-25 mar- 
ki 11776, ruble 2538:50. 5 proc. renta rosyjska z 1906 


r. 8400. 


NADESLANE 


(Za tę rubrykę Redakeya nie odpowiada.) 


ochrony 

przeciw 
iałszer- 
stwom 


ZSE AAAA ORNNIERDNNE; 


Przyjechaii dł Lwowa d. 10 marea 1907. 


Hoiel Europejski.  (Aloertu Szsowrsaa). Br. 
J. Błażowski z Ozeremchows, W. Krzyżanowski z 
Lisex. S, Jarzymowscy 2 Putiatycz. H, Wysorzań- 
aka z Liska. A. Czarkowska z Lubi-nia. S. Ke- 
dzierski z Mereszczowa. Roin, Wiśniewski z Turyn- 
ki. M. Niwiecy z Bortaik, S. Ł;pkowacy z Czestcns. 
P. P, Kozłowsej z Lipy, : 


Związku katolickich krawców“ 


we Lwo ia, plac Haiioki 7 (gdzie Centralny kiaaiarai). 


A CEA — 


Colosseum. 


(Zarys dsiajowy.) 
(Dokońeaenie). 

Jak już wspominaliśmy, mieszkańcy Rzyma 
zapomnieli z czasem o tem, że niegdyś na arenie 
Colosseum przelewała się krew męczenników. 
Dopiero w wieku XVII badanie akiów św. wy- 
znawców zwróciło umysły i seroa uczonych ku 
arenie Amfiteatru  fiawijskiego. Nie zdołano 
wprawdzie dociec nazwisk męczenników, którzy 
tam ponieśli śmierć w obronie wiary chrześci- 
jańskiej. Pozostał atoli niezbitym fakt, że staro- 
żytni Rzymianie z upodobaniem rzucali św. wy- 
znawców dzikim zwierzętom na pożarcie. Dlate- 
go to nowonawróceni później Rzymianie, oraz 
pątnicy uważali Colosseum, zroszone strumienia - 
mi krwi niewinnej męczenników, za miejsce 
święte. 

Na prośbę éw. Leonarda da Porto Mauri- 
zio kazał papież Benedykt XIV w roka jubileuszo- 
wym 1750 wybudować w okręgu areny czterna- 
ście stacyj, a na środku umieścić wielki krzyż 
drewniany. Wówczas to bractwo „del Confalone* 
wznowiło piątkowe procesye do Colosseum. Po- 
chodowi towarzyszyły setki wiernych. Wszyscy 
odprawiali modły przy 14 stacyach na arenie, 
poczem ksiądz Kapucyn wygłaszał kazanie. 

Benedykt XIV oraz jego następcy, a zwłaszcza 
Pius VII, Leon XII i Pius IX dokładali wielkich 
starań, aby prastary monument chronić od dal- 
szego rozkładu. W wielu miejscach powstawiano 
nowe kamienie, wzmocniono popękane ściany, 
pobudowano podpory z kamieni i cegieł, a czy- 
niono to tak umiejętnie, że nowe mury nie 


psuły harmonii całości. W części Colosseum od! 


E 


strony pałaców cezarów zdemolowano 


dawnemi 


GAZETA NARODOWA z Środy dnis 13 Marca 1907 Nr. 60 


Podobnych modłów wielko - piątkowych 


czasy całe dwa piętra, zabrano kolumny i ozdoby |nigdzie na świecie dotąd nie widziano i nie 
marmurowe z arkad dolnych piąter i pozostały |słyszano. Pośród wiernych widziano dziesiątki 


tylko szkielety z trawertynu i cegieł. 


Natomiast | purpuratów i setki 


biskupów. Wrażenie było 


strona przeciwległa budowli jest prawie w ca- |porywające, niezapomniane; chyba jakieś ge- 


łości dobrze zachowana. Na arenie i pośród ruin 
pozazadzali pobożni krzewy i kwiaty wonne. Ta 
zieleń i kwiecie różnobarwne stanowiły piękną 
ozdobę monumentu i były zarazem niejako ży- 
wym wieńcem wawrzynowym dla tych, którzy w 
owych miejscach poginęli śmiercią męczeńską... 

Było to w Wielki piątek pamiętnego r. 1870. 
Biskupi z całego świata zjechali do Rzymu na 
sobór Watykański. W czasie wielkanocnym dzie- 
siątki tysięcy pątników przybyły ze wszech stron 
„ad limina Apostolorum“. W porze popołudnio- 
wej owego piątku Amfiteatr zaludnił się od dołu 
do góry, jak niegdyś za czasów cezarów. Na 
arenie nieprzejrzane tłumy. Czekano na przyby- 
cie bractwa, które miało rozpocząć drogę krzy- 
żową. Gdy przez dłuższy czas procesya się nie zja- 
wiała, wystąpił na czele pewnej grupy jeden z 
biskupów francuskich i stanął przed pierwszą 
stacyą. We Francyi jest zwyczaj spiewania pod- 
czas drogi krzyżowej pieśni „Stabat Mator“. To- 
też i ów biskup zaintonował : 


„Stabat Mater dolorcaa, 
Juxta Crucem laerinaosa, 
Dum pendebat Filius...“ 


Spiew wywarł na obecnych nadzwyczaj głę- 
bokie wrażenie. Toteż już przy drugiej stacyi 
setki pobożnych spiewały (po łacinie): 

„O, Matko | śródło miłości ! 

Niech ezuję ogrom Twej żałości, 
Doswól mi z Sobą płakać | 

Pragnę, Maryo, psd krzyż z Tobą, 
Dzielić się z Twoją Osobą, 
Śmiercią Syna Twojego I* 

Potem z dziesiątek tysięcy pierzi 
o mury Colosseum słowa pieśni 

„Sancta M:ter istud agaa“ itd, 


obiły się 


nialne pióro mogłoby je ująć w martwe pisma 
głoski... 

W niewiele miesięcy później przyszło do 
wielkiej tragedyi dziejowej. Wolnomularze z Ga- 
ribaldim i W. Emaneelem II na czele przy- 
puścili 20 września szturm do Miasta Świętego. 
Po bohaterskim oporze wojsk Piusa IX padły 
mury obronne Rzymu, przy Porta Pia. Najeźdźcy 
wtargnęli do miasta i zawojowali je. Namiestnik 
Chrystusowy stał się jeńcem wojennym Sabaud- 
czyków... 

W Amphitheatrum Flavianum umieszczono 
kawaleryę ; arkady parterowe przemiekiono w 
stajnie końskie. Istniały jeszcze wtedy stacya 
kalwaryjskie, widniał na środku areny krzyż 
olbrzymi... 

W roku następnym nowi panowie Raymu 
zwołali do Colosseum tamy pospólstwa, które 
uchwaly widownię „igrzysk wiekoponanych przod- 
ków“, zawojowacą przez „klerykałów* przemie- 
nić na nowo w miejsce wesołych rozrywek lud- 
ności rzymskiej. Postanowiono zniszczyć godło 
Zbawienia, zdemolować stacye drogi krzyżowej 
i urządzić na arenie Colosseum igraszki karna- 
wałowe. 

Nocną porą wyrąbano krzyż. później do- 
brano się do stacyj. Zdemolowano ich siedm. 
Ten nowożytny wacdalizm oburzył w najwyższym 
stopniu ludność rzymską i emdzoziemców. Patry- 
cyat rzymski, tłumy ludu i maóstwo katolików 
zagranicznych zgromadziło się na arenie Colos- 
seam, by odprawić tam modły ekspiacyjne. Nie 
edważyli się liksrali-ateusze przeszkodzić tym 
nabożeństwom, ale w ciągu dni, a raczej kocy 


|następaych usunęli z Colossoura wszelkie ślady 


Syrup - Pagliano, , 


speządzany od r. 1838 ściśle podług oryginalnej recepty pierwotnój 
kierunkiem jego uprawnionych spadkebiereów, friy, której siedzibą jest FLORENCYA Via Pandelfimi (Italia). 


[a dwak 


obszaru przeszło 800 morgów 


Drobne egloszenią 


po & bl. tail A _ |szwadzkie 


ELEIT 


wyrobów telasnyeh, metaiewych, 
204 


asztet Pain de gibiers Lwów, Rynek 4. 


wypiekany, tunt 2 kor. 


Kazimiera Matcsynska, — Kołomyja, 
Mnmichówka 80. 


Praktycznym paniom 


polecam swoje dokładne najnewsze kroje 
wszelkich ubrań daraskich. Fachowa azko- 
ła kroju i szycia Miakgorzaiy Ler- 
ehewej, Lwów, Trzeciege Maja l. 2 

(vis-à-vis Hiotel Imperial). 233 


Energiczny agronom 


poszukuje posady kawalersko lub ordyna- 
ryą. „Gospodaru* Przemyśl, restants. 238 


polaca wyborme 


Ofiarności i poczuciu 


Szybkowar 


peleca r. 


Elektryczna 
palarnia 


KAWY 


Leonarda Soleckiego, 
we Lwewie, ul, Batorego 2, 
Źwieśo palonych : 

I kg. Melange ar. I 


» ar. 2 
a nr. 3 p 


W szyatkie powyższe 


naftowe majprakty- 
omniejsze „Primas“ 
CHLADE 


zaraz 


skiego, 


mieszemki kaw codz © 
zł. 2 80 | w Moaling, 
n 240 
2:— 
nr, 4 „ 100 

mieszanki kawy wy- 


Rajicpszy środek Czyszczący krew 
wynałaaku 
ref. Hieronima Pagliano 


przez wynalaneg smiożonej i obeenie zostającej pod 


do wydzłerżawienia. 


Wszelkich informacyj udziela kan: |<=moemam 
celarva dr. Władysława Czajków-|.. 
adwokata w Przemyśl u. |>e* 


„PRIESSNITZTKAL! 


É założone w r. 1550, urządzone z naj- 
modniejszym komfortem, w najpiękniej- $ 
szem położeniu Wiedeńskiego lasa — | 


i | Płynny 


Skład dla Ausitryt : 


Paaa ma A AKA a M R M 16144 W OK RW AM Mia km m dm 


pietyzmu ludności katolickiej. 

Gdy zniszczono w Colosseum ostatni krayż, 
ostatnie godło Zbawienia, wierni udali się w pro- 
cesyi do pobliskiej bazyliki św. Klemensa i tam, 
u grobu św. Ignacego antyocheńskiego, dali wy- 
raz przywiązaniu do wiary św. i uczcili pamięć 
męczenników, którzy polegli na sprofanowanej 
obecnie arenie amfiteatru Flavianów. 

W naszych czasach pozbawiono Colosseum 
uroku świętości. Prastary świadek potęgi impe- 
ryum rzymskiego Zniżonym został do szeregu 
wielu innych ruin i zabytków starożytności, 
w które Wieczne Miasto tak bardzo obfituje. 
Usunięto z Colosseum krzyż drewniany, zburzono 
stacye męki Pańskiej, powycinano krzewy, zni- 
szczono kwiaty, jakie zasiały ręce pobożnych. 
I dziś, jak przed wiekami, uczniowie Chrystusa, 
ukradkiem przedostają się do ruin Colosseum i 
zanoszą w cichości modły do Przedwiecznego. 

Zazwyczaj stoją pustką obdarte mury ko- 
lurany Colczseum, pozostałości przedziwnego, mo- 
numentalnego dzieła, na jakie się zdobyła ar- 
chitektura starej Romy. Sierczą ku niebu te o- 
pustoszałe zwaliska; ale jeszcze przez długie 
wieki będą one dla szeregu pokoleń miemymi 
świadkami rozpacziiwych walk glładystorów, nie- 
równych zapasów męczenników chrześcijańskich 
z dzikimi zwierzami, świadkami potęgi i mocy 
imaperyuna rzyskiego, którego wielkość i wszech- 
władza przemimęiy na wieki... 

Kto pragnie uprzytomnić sobie w Rzymie 
jaxby na jawie, czmzy Tytusów i Trajanów, niech, 
się uda w noc księżycową do Amphiteatrum i 
stanie na najwyższe piętrze tych ruin. O, wte- 
dy niewątpliwie przyjdą mu ns myśl słowa pie- 
śniarza polskiego : 


„W cichy wieczór księżycowy 
Stałem pod rzymską ruiną, 

Wśród Foram, gdzie wrzeszesą sowy, 
Campo Vaccino... 


Gdzie kolumny, arehitrawy 
W mgły srebrnej sieci — 
Marsą tak na gruzach sławy, 
A księżyc świeci... 


Z Colosseum od zwierzyńców 
Chudy lis szozeka, 

I pieśń słychać burbarzyńeów 
Z daleka...“ 


Rrzymianie zdobywają Palestynę, 
Jerusaiem i widać jak 


niszczą 


„Ze świątyni Salomona, 
Złamane kleską, 

Niosą, gnąc się te ramiona, 
Zdobycz zwycięzką... 


„Zda się kopyt słyszę gramoty, 
I rydwau dzwoni, 

I Victoria uiesie loty 

I wieńce w dłoni... 


„Cisza senna, olbrzym krwawy 
Zatracił imię, 

Blask księżyce świeci mdławy 
Na starym Rzymie...* 

Mimo przeciwności losów, mimo długiego 
szeregu wieków, w ciągu których ząb czasu tra- 
wil potężne mary Colosseum, ostało się onc po 
dziś dzień i istnieć będzie przez długie jeszcze 
czazy, gdyż jest wolą Bożą, aby ten kolos z 
pierwszej doby chrześcijaństwa, wśród którego 
marów ginęli świątobliai obrońcy wiary Chry- 
stusowej, pozostał w najdalsze czasy wymownym 
świadkiem tego, Że przemijają korony i berła, 
wymierają pokolenia, a prawdy Boże trwają po 
wieki. Może kiedys na zwaliskach Colosseum 
wzniesie się świątynia Pańska, w której po wieki 
będzie sławionem imię tych, którzy ponieśli w 
obronie wiary śmierć męczeńską na arenie Amphi- 
theatrum Flawianum. 


KONIEC. 


— W proszku — w pźakietzoh, 


Należy żądać zawsze jasoo-niebieskiego zaaku («bryki z podpisem prof. Głfrefamac Pagliamo. 


De nabycia we wszystkich większych aptekach. 


T ACT T O ES TAE PRODPEWORERTYA S TTT OE 


Najstarsza w kraju 
fabryka 


W. 


248 


Cenniki ilustr. gratis 


Dwie sepzacyjne komedye. 


Stor i żaluzyj 
Parawanów i ścian ruchomych itp. 
ADASH, 
Lwów, — Hotel Żorża. 


PP. architektom ceny spzoyzlue. 


Występ sławnych Sióstr Lewandowskich. Tańce rosyjskie i polskie. 
Początek o godz. $8!/ą. 


do okien wszelkich 
systemów, 


polecam 


215 


kursu dzłennega 


222 siepodzielne 


z główną wygraną 600.000 fr. złotem 


Losy tureckie są obecnie najwięcej wartościowe i mają największą szansę w 
grze. Rocznie 6 ciągnień : 1/3, Yi» */6, es "ho 1 tha- 
do roku po fr. 600.000, 3 razy do roku po fr. 300.000 i liczne większe pobo- 
czne wygrune, najmniejsza około koron 229 
Dalej polecam : 

1 İos turecki na spłaty miesięczne po koron 


Dapeudenoa 2 losy tureckie p n gs E a CO) 
stol ~ 5 losów tureckich „ 5 U ZOBACZ" s T 
Bri BE Ray" "TCA Ą p. „dE 7500, 


Najtańsze ceny ustanowione według każdoczesnego kursu dziena3g0. 

prawo gry jnż po złożeniu pierwszej 

na podstawie astąwowo wystawionego dokamentu 
pierwszej raty najlepiej przez przekaz pocztowy, 


Edward Urbam, 


Solidnych i stałych pośredników przyjmaję, 


jednak półgodziny oddalone od Wiednia. } 
Nadaje się do kuracyi wszelkich sła- 5 
kości wewnętrznych nerwowych — ; 
dla wyczerpanych i osłabionych naj- £ 
troskliwsza opieka i znakomite skutki, t 
Telefon: Módling 47. | 
Cenniki bezpłatnie. 5 

Lekarz kierujący: Dr. Józet *elvs. 
E-1—% - ("707 3 NOOO TZ a. | 


ludzkości serc szlachetnych, pelecamy nie-|brane są z najszisohetniejszych gatunków 
smezęćliwą H. W., ms niedolę której zło-|; odznaczają słę znakomitym sma- 
tyły się starość, zupełny brak środków dojkioma i zspachermm oraz wydatnością, 
życia i absolatną niemożliwość jakiegokol-|p.zez co zalecają się jako majlepsze i 
wiek zarobku z pewOdu zanikania wzroku najtańsze w użyciu. 


mtrsyrmywała się a pracy igłą, A tersz ta Są dzonki | i i 
wikliny koszytarciej I OPldtdjdo) MU 


praea niesie jej w rezultacie śmierć gło- 
odznaczone srebrnym medalem na barona 


dową, jeśli ofarność publiczna nie ochreni 
jej ed tego. Łaskawe ofńary i datki przyj: 
wystawie ogrodniczej we Lwowie 
1906, po oesie k. 8:50 za 1000 ; i A 
A może adagtować. 
Zgłoszenia tylko pisemne przyjmuje 


maje Administracya „Gazety Naredowej*, 
ze —— 0 Ba 
deserowy kers- 
sztuk, sprzedaje obszar dworski 
administracya „Gazety Narodowej“. 
223 


6 kor., rarytas miodeborów (gęsto płymna 
patoka) 6 k. 60 h. za 5 klg. france. Korze- 
niewiez emer. naucz. Iwanczany. 243 


Nasiona 


warzyw, kwiatów, pastewne, zna- 
komite, świeże, najtsńsze dostarcza 
Oddział Towarzystwa ge- 
spodarskiego, -- Podhorce 
obok Stryja. RR darmo. 


Wyborny miód cyjny m własnej 
Słedliszewiec, poczta Siedliszo- 


pasiski, polecany przez lekarzy, twardy, 
wice. 192 


NAJLEPSZE NASIONA 


rolne, warzywne, kwiatowe — poleca 191 


M. FTolińsk2, pl. Maryacki 3. 


Kto na niego nie zważa, grzeszy 
przeciwko własnemu clatu! 
KAISERA 
karinelki piersiowe 
z 3-ma jodłami, przez lekarzy 
wypróbowane i polecane przeciw 
kaszlowi, chrypce, katarowi i 
ogółnemn zafegmieniu. 


5120 notar. legal. świadectw 
udowadnia, że są bardzo 
sknteczne 
Pakiety pe 20 i 40 hal. 
paszki po 80 hal. 
do nabycia we wszystkich apte- 


kach i drogueryach i lepszych 
handlach towarów kolonialnych. 


Konkurs. 


W Dublanach obok Lwowa będzie do wyd-:ierżawioula od | 
dnia 8 maja br. restauracya w domu inieszkalnym dla słuchaczów | 
Akademii rolniczej, tudzież uozniów krajo: ej niższej szkoły rolniczej. 


Projekt umowy przejrzeć możne w Sekrotaryacie Akademii rol- 
piozej w Dublanach. 

Ubiegający się o ten interes mają się zgłosić pisemnie i złożyć 
najdalej do dnia 8 kwietnia br. wadyum w wysokości 2.000 koron 
wraz z deklaracyą, że warunki są im dokładnie znabe. 277 
Dyrekcya krajewych zakładów reluiczych w Dublanach. 


Rządca rolny 


w średnim wieku, poszukuje posa- 
dy w większym majątku ziemskim, 
na pesyę albo tantiemę, z gwaran- 
©yą za najwyższe możliwe docho- 
dy. W majątkach zaniedbanych 
obowiązuje się przeprowadzić wszel- 
kie sanacye z korzystnymi rezulia- 
tami, posiada dobre rekomendacye 
jakoteż odpowiedne kwalifikacye w 
zakresie rolnym i rachunkowości. 
łaskawe zgłoszenia proszę adreso 
wać do Administracyi „Gazety Na- 
rodowej“ pod Agronom I. we Lwo- 

wie. 


w Pasó 
Ai ersidi" 


40 


Colosseu 


4X IG nowy program. 
Codziennie przedsiawiewia © Semej. 
BY niedziele i święla dwa parzedsia= 


wienia, o 4 popoł. ) o S$ wieczorem. 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kosteeki. 


Z długoletniego doświadozenia wiemy, że 
wiose ne zasilanie ziemi naszymi sztucznymi mawo- 
zami działało najlepiej po zimach obfitych w świeg. 
W roku obecnym zatem mie powinno się zaniedby - 
wać tej sposobności, zwłaszcza, że i tak oziminy 


w wielu okolicach kraja mają być bardzo liche. 


I. Galic. Towarzystwo akcyjne dla przemysła che- 
micznzgo — Lwów, Akademicxa 8. 
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sklep: 


Filia pragskiego 
y Warsztaty 
i 


Janea Aredytov 


we Lwowie ul. Karola Ludwika 29 
(Nr. telefonu 937) 


Zakład centralny w Pradze. 
Filie w Kolinie i Ołomuńcu. 
splaceny kspitał akcyjny k. 6,000.000. 
Fundusze rezerwowe i gwarancyjne k. 3,200.000. 


Korzystne załatwianie 
wszelkich transakcyj bankowych i lokacyj | 


Zastępstwo 


*PRrrwcępay +oO>r<G ORO GROŚT a 


| —— 


kapitałów. „Skały i kamienie”, krótki zarys mineralogii, z ry- 
Kupno i sprzedaż papierów wartościowych — Przeprowadze- l sunkami iad m e ND Bp 
nie wszelkich obrotów giełdowych na targach krajowych i za „Ssarbczyk polski“, wybor najce!niejszych utworów 
granicznych. poezyi polskiej . . . p = 308, 


Promesy, Losy (Sprzedaż losów za wypłatą w rachunku bie- 
żącym). — Otwieranie kredytów i udzielanie zalicze na pod- 
kiad papierów wartościowych. — Przyjmowanie w przechowa- 
nie i w zarząd papierów wartościowych, — Ubezpieczanie 
losów 1 efektów od strxt z powodu wylosowania. — Wykupno 
płatnych kuponów 1 wylosowanych papierów wartościowych. — 
Listy polecające i akredytywy na sezon podróży. — Eskont 
weksli. -- Inkasa i wypłaty w kraju i na miejsca zagrani- 
czne. — Wkładki pieniężne na książeczki wkładkowe (podatek 
rentowy opłaca Bank) oprocentowuje 4%% na asygnaty kasowe 
z 90.dniowem wypowiedzeniem oprocentowanie po 474% i w 

rachunku bieżącym. 18 


Ddłuział Romer: yain; . 
Finansowanie przedsiębiorstw przemysłowych i budowli pu- 
blicznych, kredyty na podaiki 1 cła. — Zaliczkowanie faktur 


towarowych. Kupno i sprzedaż w drodze komisowej to- 
warów i zaliczkowanie tychże. 


ŁĘGCĘPORGOŁRERROTORORECCORREYOEPYP 
TEASE EEE 1 tina rot z 


> ‘Prora Pi slu 


ul. Franciszkańska 7, 


rów, motorów i automobiłów. 


Motory i Volturettes, 
Własna garaża (zajazd) dla automobilów. 
Na składzie : 


POGRYZŁ YHOROREOGPOYCOPOPOCYP 
| OGON 


Ú w Admiaistracyi „GAZETY NARODOWEJ 


„Gawędy staropolskie“, według różnych autorów ze- 
brane, oprawne NP. c u «a KABE 


E „Obrazki z Chin“, przez Juliusza Starkla, w 2 częściach 
$ „Z bratniej niwy“, wybór poezyj czeskich, w przekła- 
| dzie Konrada Zaleskiego. . . . « . K 
„Tadeusz Kościuszko“ przez Leonarda Chodźkę . 
„Kirdżali*, powieść naddunajska przez Michała Czaj- 
kowskiego w 2 częściach, oprawne 
| „Wspomnienia lat ubiegłych” skreślił W. Groczałkowski 
oficer 10 p. u. b. wojsk polskich 
„Za Apemnami* Stanisław Bełza . . . - . : « tn 
„Polska porozbiorowa* w krótkim zarysie przez Wandę Tyszko 30 „ 


Z przesyłką pocztową o 20 haierzy wiżcej za kużdy tout. 


SOCRATE BRACOBHETTI-ALA (/(Süd-Tyrol). 


Do ciągmiemia | kwietnia 224 


Lovy Tusrsokio 
Główne wygrane 3 razy 


Za gotówkę nabyć można wedle 


6:—, 8—, Io—, 


Polac, 
raty wprost do mnia, 
— Przesyłka 


sprzedaży, 
dom bankowy, Berno, 
Wielki plac 23—26 (we własnym doma). 
Niskie ceny. Dobre prowicyce 


5 m 


WITOŁD TRANDA 


warsztaty: ul. Gimmazygina 6. 
mechaniczne dla naprawy rowe- 


firm: Oppel- Darracq i Laurin & Klement. 
Rowery „„Waffenrad*. 


benzzna, oli=a, karbid i akumulatory. 


000100%0090320000%22%02:49000000] 


ul Kopesuka i 7. 


De usbycia 


k. — 60 h. 


-— 30 h. 
+= SR 


1-20, 


m — 305 
— BU » 


Z drukarni i litografii Pillera, Neumanna i Sp. 


rh 


